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Konferencja w iłerkinie poiężną manifestacją w obronie pokoju

Klasa robotnicza Europy
popierając apel Światowej Rady Pokoju walczy solidarnie przeciwko 

remilitaryzacji Niemiec Zachodnich

basador Nadzwyczajny i Pełnomocny Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich — Arkadij A. Sobolew,

Na zdjęciu: Fragment powitania na dworcu Gdańskim (pierwszy 
z lewej w jasnym płaszczu — Edward Ochab, drugi od lewej — am­
basador ZSRR — Arkadij A. Sobolew). (Foto — Film Polski)

Przyjaźń i współpraca
BERLIN. (PAP) W niedzielę zakoń­

czyła się w Bartne Europejska Kon- 
terenoja Robotnicza przeciwko remlll- 
teryzaeji Niemtac. Końcowe posiedze­
nie konferencji było potężną manife­
stacją przyjaźni i solida mości klasy 
robotniczej krojów europesklch w o- 
bronle pokoju. Uchwalono ednomyśl- 
nle telegram do zastępców ministrów

Budżet Ce S. R. 
budżetem pokoju
PRAGA (PAP). Zgromadzenie Na­

rodowe Czechosłowacji zatwierdziło 
jednogłośnie budżet państwowy na 
rok 1951.

Po stronie dochodów budżet zamy­
ka się sumą 166.520.133.000 koron, a 
po stronie wydatków sumą — 
166.246.686.000 koron.

Dziennik „Rude Pravo“ wskazuje, 
iż przeznaczenie "7,2 miliarda koron 
na budownictwo pokojowe w r. 1951 
jest dobitnym świadectwem ogromnej 
wyższości gospodarki socjalistycznej 
nad kapitalistyczną. Dyskusja nad 
budżetem dowiodła — pisze dzien­
nik — że wszystkie osiągnięte przez 
nas sukcesy zawdzięczamy ścisłej 
współpracy z naszym najlepszym so­
jusznikiem i przyjacielem — Związ­
kiem Radzieckim.

Działania wojenne 
w Korei

PEKIN (PAP). W komunikacie na­
czelnego dowództwa Koreańskiej 
Armii Ludowej z dnia 26 marca, 
ogłoszonym w Phenianie stwierdza 
się, że wojska ludowe wraz z ochot­
nikami chińskimi kontynuują na 
wszystkich odcinkach frontu zaciekłe 
walki z nieprzyjacielem, zadając mu 
wielkie straty.

24 marca w rejonie Seulu oddziały 
Armii Ludowej w walce z desantami 
spadochronowymi nieprzyjaciela na 
północ od Seulu zabiły i zraniły 
przeszło 2.100 nieprzyjacielskich, żoł­
nierzy i oficerów. Wzięto również 
jeńców. _

Fabryka win
80 m pod ziemią

MOSKWA (PAP). Na Ukrainie, w 
AYtiomowsku (obwód stalinowski) 
uruchomiono jedną z największych 
fabryk win w ZSRR.

Cechą charakterystyczną tej fa­
bryki jest to, iż wszystkie laboratoria 
i przechowalnie mieszczą się na głę­
bokości "0—80 m pod ziemią w ob­
szernych sztolniach dąwnej kopalni 
gipsu.

Nieznaczne wahania temperatury 
i'suche powietrze podziemne stwa­
rzają wyjątkowo pomyślne warunki 
dla długotrwałego przechowywania 
win szampańskich. 

Jak już donosiliśmy, w tych dniach obradowała w Berlinie Euro­
pejska Konferencja Robotnicza przeciw remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich. 11'zię/a w niej udział 20-osobowa delegacja polska z wice­
przewodniczącym CRZZ — Aleksandrem Burskim na czele, którą wi­
dzimy na zdjęciu w chwilę po przyjeździe do Berlina.

(Foto — Film Polski)

spraw zagranicznych czterech mocarstw 
obradujących w Paryżu, odezwę do 
mas pracujących Europy i rezolucję 
piętnującą romlHaryzację Niemiec Za­
ch odneh.

PRZEBIEG DALSZEJ DYSKUSJI

Burzliwą owacją przyjęło ukazanie 
się na trybunie kierownika delegacji 
robotnków radzieckch Osipowa, który 
złożyć konferencji pozdrowienia w imię 
nlu mas pracujących ZSRR. Osipow po­
part wniosek o utworzen’e Europej­
skiej Rady Robotniczej przeciwko re- 
mJUtóryzacjil Niemiec i o nawiązanie 
ścisłej współpracy między robotnikami 
Europy. Wśród hucznych oklasków 
wszystkich zebranych delegat radzfeck: 
zakończył swe przemówienie pnzypom- 
n en em słów Stall Ina: „Pokój będzie 
utrzymany j utrwalony, jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę utrzymania 
pokoju i będą brońmy jej do końca".

Delegaci I geście manifestowali z en- 
‘uzjazmem na cześć Chorążego Poko- 
,i na całym świece — Genenałissłmu- 

sa Stalina.

Bohaterska postawa 
kolejarzy koreańskich

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje z Phenianu, że bohaterscy ko­
lejarze koreańscy, nie bacząc na usta­
wiczne bombardowania lotnictwa 
amerykańskiego, dowożą na front 
transporty z ładunkami wojskowymi.

Przed paru dniami samoloty ame- 
rykańsike. zbombardowały stację ko­
lejową, na której zatrzymały się 
trzy pociągi z ładunkami dla fronth.

Czyn 1 Majowy mobilizuje wszystkich w okół 
Planu 6-letniego i walki o pokój 

Niezliczone zobowiązaniu
podejmują masy pracujące całego kraju

WARSZAWA (PAP) Nieustannie potęguje się fala zobowiązań produkcyj­
nych, podejmowanych dla uczczenia Święta 1 Maja. Załogi wielu zakła­
dów pracy wcielają w czyn hasło wzmożenia walki o zwycięską realizację 
Planu 6-Mniego i o trwały pokój na świece.

Przemówienie 
Togliaiti’ego 

w Madiolanie
RZYM (PAP). Na konferencji fe- 

I deracji mediolańskiej Komunistycz­
nej Partii Wioch wygłosił przemó­
wienie sekretarz generalny partii 
Palmiro Togliatti, który podsumował 
wyniki przygotowań do siódmego 
zjazdu KP Włoch, mającego się od­
być w Rzymie w czasie od 3 do 
8 kwietnia.

W drugim dniu obrad europejskiej 
konferencji! robotniczej w Berlinie wy­
głosić również przemówienie kierow­
nik delegacji polskiej, wlceprzewodnl 
czący CRZZ — Aleksander Burski.

Z kolei delegaci przyjęli z entuzja­
zmem uchwałę pozdrawiającą bohater­
skich robotników Barcelony.

JEDNOMYŚLNE UCHWAŁY

Delegat francuski Boudin złoży) i 
sprawozdanie w Imieniu komisji redak­
cyjnej oraz odczytać teksty odezwy do 
mas pracujących Europy, telegramu do 
zastępców ministrów spraw zagranicz­
nych i rezolucji w sprawie remi'litary- 
zacijl Niemiec. Następnie przewodni­
czący Rene Six podda) pod głosowanie 
wszystkie trzy dokumenty. Konferencja 
uchwaliła je jednomyślnie wśród po­
wszechnego entuzjazmu.
POPARCIE APELU W SPRAWIE PAKTU 

POKOJU
Wszyscy delegaci podpisali następu­

jący tekst: „My, delegaci na Europejską 
Konferencję Robotniczą przeciwko re- 
mlMaryzacji Niemiec, popieramy apel 
światowej Rady Pokoju w sprawie za­
warcia paktu pokoju między pięciu 
wielkimi mocarstwami".

Następnie wybrany został europejski 
komitet robotniczy przeciwko rem lii- 
taryzac'f Niemiec, w którego skład 
weszli przedstawiciele wszystkich kra­
jów europejskich. W imieniu robot­
ników Europy delegaci polecili temu 
komitetowi przesianie pisma do ro­
botników amerykańskich.

♦
Na konferencję nadeszło 17.766 de­

pesz i listów z pordrew'entami z róż­
nych krajów Europy I całego świata.

Głęboki patriotyzm I oddanie spra­
wie budowy socjalizmu bi'ią z każdego 
zobowązania, którymi robotnicy czczą 
święto międzynarodowej sofldarności
pracujących w walce o pokój f postęp.

Pierwsze w woj. poznańskim podjęły 
zobowiązania 1-majowe niektóre zało­
gi zakładów rzemysłu metalowego im. 
I. Stalina. M. In. załoga jednego z 
oddziałów postanowiła wykonać części 
kotłowe I inne elementy o wartość' 
11 2 tys. zł.

♦
„Wyprodukujemy ponad plan 600 

ton stał!, 100 ten surówki, 100 ton wy­
robów metalowych — zaoszczędz my 
412.700 zł” — takie zobowiązanie pa­
dały z trybuny w wielkiej hall kotłow­
ni huty „Zawiercie". Uczucła robotni-
ków, podepmuących zobowiązane wy­
raził Marcin Markiewicz mówiąc: „To 
dla uczczenia naszego święta, dla 
wzmocnień a siły gospodarczej naszej 
ojczyzny, która jest silnym ogniwem 
potężnego obozu pokoju”.

Święta w kraju 
minęły w atmosferze zadowolenia i pokojowych osiągnięć 

Polski Ludowej
WARSZAWA (PAP). Tegoroczne 

święta wielkanocne minęlv w całym 
kraju pogodnie, w atmosferze zado­
wolenia z pokojowych osiągnięć Pol­
ski Ludowej, z pomyślnej realizacji 
planów gospodarczych i ze stałego 
wzrostu dobrobytu szerokich mas 
robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej.

Niespotykana dotychczas podaż 
szerokiego asortymentu towarów i 
niezwykle oivwiony ruch przedświą­
teczny w sklepach uspołecznionych 
był najlepszym wyrazem stałego 
wzrostu stopy życiowej milionowych 

esz ludzi pracy. Meldunki z całe­

Polski z ZSRR sianowi poważny wkład w dzieło 
międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa

Wręczenie listów uwierzytelniających przez Ambasadora ZSRR
WARSZAWA. (PAP) Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Beru! 

przyjął dnia 24 marca br. na audiencji ambasadora nadzwyczajnego I pełno­
mocnego Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich pana Arkadij A. So­
bolewa, który złożył Prezydentowi RP listy uwierzytelniające.
Składając listy uwierzytelniające pan 

Ambasador Arkadij A. Sobolew wygćo- 
sć następujące przemówienie:

Panie Prezydencie!
Mam zaszczyt wręczyć panu listy u- 

wlerzytelniające, którymi Prezydium 
Redy Najwyższej Związku SocjaJlstycz-

Szeroki rozmach 
współzawodnictwa

MOSKWA (PAP). Zbliżające się 
Święto 1-Majowe robotnicy ra­
dzieccy witają tradycyjnym współ 
zawodnictwem pracy. Miliony ro­
botników zaciąga warty stacha- 
nowskie, zobowiązując się do 
zwiększenia wydajności pracy, 
przyśpieszenia wykonania planów 
gospodarczych, lepszego wykorzy­
stania sprzętu technicznego i uzys 
kania dużych oszczędności w 
zużyciu surowców, materiałów 
pomocniczych i energii elektrycz­
nej.

Szczególnie wielki zapal pa­
nuje obecnie w przedsiębior­
stwach wykonujących zamówie­
nia dla gigantycznych obiektów । 
hy.dr.oenergety_ęznych epoki stali­
nowskiej. .

Na Wybrzeżu pierwsza podjęła a>pel 
Pruszkowa załoga portu gdyńskiego. I 
Łączna suma oszczędności, uzyskana , 
przez załogę w Czynie 1-maijowym 
prekroczy 230 tys. zł. Suma ta uzy­
skana zostanie m. fn. przez zmniejsze­
nie czasu pre la dunk u statków z ładun­
kami masowymi oraz z drobnicą.

Rząd francuski skapitulował 
pod naciskiem s

iPARYŻ (PAP) Strajk 434 tysięcy ko 
le.tatzy francuskich zakończył się suk­
cesem. Rząd zmuszony był podwyż­
szyć płace kolejiarzy.

„L'Humanlfe" w artykule pl. „Pierw- 
sy cios” stwierdza, że rząd muslał ska­
pitulować pod naciskiem strajkujących. 
Dzlenn k podkreśla, że podwyżka pćac 
nie jest wystarczająca wobec wzrostu 
kosztów utrzymania. Stanowi ona jed­
nak sukces strajkujących.

Kierownictwo CGT ogłosiło komuni­
kat, w którym czytamy: Rząd doznał 
poważnej klęski. Pod naciskiem po­
tężnego ruchu strajkowego i gniewu

go kraju zgodnie stwierdzają znacz- 
’ ne powiększenie popytu na wina kra­
jowe i importowane przy jednoczes­
nym wyraźnym zmniejszeniu się 
konsumpcji wódki.

Teatry, kina i muzea wypełniły się 
i większą niż zazwyczaj liczbą ama­
torów rozrywek kulturalnych. Żywą 
działalność przejawiały amatorskie 
zespoły świetlicowe zakładów pracy, 
organizując przedstawienia teatralne, 
wyjazdy na wieś oraz zabawy ta­
neczne i imprezy towarzyskie.

Liczne, emocjonujące imprezv spor 
towe ściągnęły na boiska i stadiony 
tysiączne rzesze miłośników sportu.

ółrayk pracowników transportowych 
w Paryżu trwa w dalszym ciągu. Ani 
metro ani autobusy nie są czynne.

Staaijk górników francuskich rozsze­
rza sl ęcoraz bardziej.

Metalowcy francuscy we wszystkich 
okręgach przemysłowych Francji prze­
prowadzają stra, ki protestacyjne prze­
ciwko odrzuceniu ich żądań przez pra­
codawców.

„L Humanie' donosi, że rząd fran­
cuski zapowiada w najbllżczym czasie 
podwyżkę cen węgla, prądu elektrycz­
nego f gazu, co spowoduje spadek re- 
a'nej wartości pćac.

850 mil. Ls'ążek 
wvdann w ZSRR

| MOSKWA (PAP). W roku ub. wy­
dano w Związku Radzieckim 830 mi­
lionów egzemplarzy książek, tj. pra­
wie 2-krotnie więcej niż w r. 1940.

Słynne drukarnie radzieckie im.
1 Żdanowa w Moskwie, „Pieczatnyj 
Dwór" w Leningradzie oraz wiele in­
nych, zastosowały potokowe metody 
produkcji, przyśpieszając kilkakrot­
nie proces wydawania książek.

nych Republik Radzieckich akredytuję 
mr.le j®ko ambasadora nadzwyczajnego 
. peć.Tomocnego Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, oraz listy 
odwołujące mojego poprzednika.

Przyjazna, sojusznicza współpraca 
między Rzeczypospolitą Polską i Zwąz 
kłem Socjalistycznych Republk Ra­
dzieckich rozwija się pomyśln e ku*g-g 
boklemu zadowoleniu narodu radziec­
kiego, zgodnie z zawartym między na­
szymi krajami „układem o przyjaźni, po 
mocy wzajemnej i powojennej współ­
pracy". Naród radziecki szczerze wi­
ta poważne osągnięcia bratniego na­
rodu polskiego w dzledfne dalszego 
umocnień ta I udow o- de m ok rafyc zneg o 
ustroju Rzeczyoospoliłej Polskiej. Na­
rody Związku Radzieck ego z wielką 
sympatią I zadowoleniem śledzą wiel­
kie osiągnięcia ludowo - demokratycz­
nej Polski na polu odbudowy I roz­
woju gospodarki narodowe; I życia kul 
tonalnego.

Przystępując do wykonywana obo- 
w ązków ambasadora nadzwycza nego 
i pełnomocnego Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich w Rzeczy­
pospolitej Polsk'ej, pragnę Pana za­
pewnić, Pane Prezydencie, że wszysf- 
k s moje wysćkl będą skierowane ku 
dalszemu umocnieniu dobrosąsiedzkich 
stosunków { przyjaźni między naszym.
narodami oraz ku dalszemu rozwojo­
wi współpracy politycznej, gospodar­
czej 1 kulturalnej m’ędzy Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radzteckich 
i Rzeczpospolita Polską. Zacieśnione 
przyjaźni I ścisłej współpracy między 
naszymi krajami stanowić będzie nie­
wątpliwe poważny wkład w dzteło za­
pewnienia międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa.

Pozwo.l Pan, Panie Prezydencie, wy 
razić nadzieję, że w mojej działalno­
ści jako ambasadora nadzwyczajnego 
i pełnomocnego Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich spotkam sfę 
ze strony Pana, jak również ze strony 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej.z nie­
zbędną pomocą I poparciem.

(Dokończenie na str. 2)

trajkujących 
mas pracujących — rząd zmuszony był 
zgodzić się na podwyżkę piać, której 
od miesięcy uporczywie odmawiał, Jest 
to zwycięstwo klasy robotniczej, jed­
noczącej się w walce o swe prawa. — 
Wzmocniona swym zwycięstwem, kla­
sa robotnicza kontynuować będzie wal­
kę o trwcćą poprawę warunków pracy.
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Już wLróice wody Donu przeobrażą stepy nadwolżańsLie 

„Wbigodonsiroi" obiektem 
pokojowej polityki ZSRR 

Intensywne prace nad budową banału Wołga — Don

Rellekiorem po święcie

Niepowodzenia obozu wojennego

MOSKWA (PAP) Prace nad budownictwem nowej arterii wodnej — 
kanału Wołga -r Don rozszerzają się coraz bardziej obejmując nie tylko 
właściwe prace nad budową kanału łączącego Wołgę z Donem, lecz rów­
nież prace nad budową olbrzymiej siec) irygacyjnej w mtęidzyrzeczu tych 
dwóch wielkich rzek.
Jak wiadomo w myśl wskazań Jó­

zefa Stalina budownictwo nowego szła 
ku wodnego Wołga — Don realizo­
wane jest równolegle i w ścisłej (ącz- 
ności z budową elektrowni wodnych 
1 urząidzeó irygacyjno - technicznych 

Wręczenie listów 
uwierzytelniających przez Ambasadora ZSRR

dla nawodnienia olbrzymich, nawpói) 
pustynnych i systematycznie nawie­
dzanych przez posuchę stepów.

Podstawową bazą, z której czerpać 
się będz'e wodę dla nawodnienia ziiem 
w obwodzie rostowskim i staUngradz-

ambasadej Stefan Wlerbłowski, zastęp­
ca szefa Kancelarii Cywilnej Prezyden­
ta R. P. Zygfryd Sznek, dyrektor gabi­
netu Prezydenta R. P. Wanda Górska 
i dyrektor protokołu dyplomatycznego 
MSZ Henryk B'recki.

Panu ambasadorowi ArkadłJ A. So­
bolewowi towarzyszyli członkowie am­
basady ZSRR w Warszawie.

Następnie pan ambasador Arkadij A. 
Sobolew został przyjęty przez Prezy­
denta R. P. na audiencjii prywatne!, 
przy której obecny był Sekretarz Gene 
rainy Ministerstwa Spraw Zagrań roż­
nych ambasador Stefan Wterbćowski.

Przybywającemu do Belwederu Am­
basadorowi A. A. Sobolewowi kompa- 
n'a honorowa W. P. oddała honory 
wojskowe przy dźwiękach hymnu na­
rodowego ZSRR — w chwili# odjazdu 
pana ambasadora Sobolewa odegrany 
został polski hymn narodowy.

U.S.A, domaga się
o«8 sqieliiow baz

i surowców
NOWY JORK (PAP) W prasie ogło­

szono porządek dzśenmy rozpoczyna­
jącej się 26 marca w Waszyngtonie 
konferencji ministrów spraw zagranicz­
nych krajów Ameryki Łacińskiej. Lista 
zagadnień figurujących na porządku 
dziennym wskazuje, że rząd USA za­
mierza na konferencji waszyngtońskiej 
rozw ęzać szereg problemów związa­
nych z wykorzystaniem zasobów ludz­
kich i materiałowych krajów kontynentu 
amerykańskiego dla ureczywlsknienia 
swych agresywnych planów.

Rząd USA ma m. tn. domagać się u- 
dz’ielenla mu bez morskich i lotniczych 
w krajach Ameryki Łacińskie;, wzmoc­
nienia sił zbrojnych tych krajów, zwięk 
szema importu do USA surowców stra­
tegicznych orez wykorzystania rezerw 
ludzkich tych krajów w przemyśle 
USA.

STAW POGODY
Przejściowy wzrost zachmurzenia 

i miejscami opady najpierw śifiegu, 
potem deszczu postępujące od zacho­
du kraju. Dniem temperatura od 
2 st. do 6 st. 

kim etanie e#e Cimliaóekj zbiornik 
wodny. Dzięki zaporze tworzącej ten 
rezerwuar, poziom wody w zbiorniku 
podniesie się na wysokość 26 m. Na 
stepie powstanie w ten sposób ogrom­
na przestrzeni wodna — Morze Doń­
skie. Tuta i właśnie rozpoczynać się 
będzie wielki kanał irygacyjny tzw- 
kanał magistralny, który umożliwi 
nawodnienie i podniesienie wydajno­
ści gospodarki rolnej na obszarze o- 
kolo 3.000,000 ha ziemi w obwodzie 
rostowskim i na południowych poła­
ciach obwodu stalingradzkiego.

ZMIENIA SIĘ OBLICZE ZIEMI
RADZIECKIEJ

Uchwalony przez rząd radziecki plan 
nawodnienia tych ziem całkowicie 
zmien'a chaiakter gospodarki rolnej 
na tych terenach. Program ten stano­
wi część składową stalinowskiego pla 
nu przeobrażenia przyrody w ZSRR-

Ogromne połacie stepów w północ­
nym biegu Donu, a także stepy Sal­
skie i manyczskie odznaczają się wy- 
Krtkowo żyzną ziemią.

O rozmiarach prac prowadzonych w 
chwili obecnej na polach kołchozów 
j sowchozów przez budowniczych „Ro 
stowdonwodstroju" świadczą nastę­
pujące dane:

Łączna dljugość wszystkich budowa­
nych kanałów, nie licząc tymczaso­
wych i prowizorycznych kanałów, wy 
niesie 30 000 km. W obrębie jednego 
tylko obwodu rostowsktego zakres prac 
ziemnych wyniesie 120 mil. ms. Sieć iry 
gacyjna zaopatrzona będzie w 112 000 
urządzeń hydrotechnicznych. Ściany 
kanałów zostaną wyłożone kamienia­
mi j żwirem na łącznej powierzchni 
przeszło miliona m2. Dla celów tran­
sportu zbudowanych zostanie 12.000 
km dróg szosowych i asfaltowych. 
Dla zaspokojenia potrzeb wielkiej ar­
mii budowniczych wzniesione zostaną 
budynki o łącznej kubaturze 1,5 milio­
na m’-

WĘDRÓWKA LUDÓW

NAD „CICHYM DONEM"
Na olbrzymich stepowych terenach 

w dorzeczu Wołgi * * * * * * * * * * * 1 Donu panuje nie­
zwykły ruch. Wielokrotnie opiewany 
w literaturze ..Cichy Don'* ulega prze 
obrażenie. Osiedla robotnicze położo 
ne na teren., na których powstaną po= 
tężne zbiornik] wodne przenoszone są 
na inne, z góry wyznaczone miejsca. 
Przewiezieniu ulega wszystko, cokol­
wiek mieści się na ..dnje*' przyszłego, 
sztucznego Morza Dońsk!ego.

(cigg dolszy ze strony 1)

Prezydent R. P. odpowiedział: 
Panie Ambasadorze!
Rad jestem przyjąć z rąk pańskich listy 

uwierzytelniające, którymi Prezydium 
Rady Najwyższej Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich akredytuje 
Pana w charakterze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego przy mo­
je' osobie.

Przyjaźń i stele pogłębiająca się so­
jusznicza współpraca między Polską i 
Związk'em Radzieckim jest żywym 
przySadem stosunków nowego 
typu pomiędzy państwami, zapo- 
cząlkcweinycłi p:>zez Wielki Zw ężek Ra 
dzleckl, któremu ziawdzlęczamy nasze 
wyzwolenie w okrese ostatniej wojny. 
Naród nasz pamiętać będzie zawsze, 
ie współpracy tej zawdzięcza również 
szybką likwidację skutków wojny i
możliwość budowy socjalizmu w na­
szym kraju.

Naród polski patrzy z podaiwem (
radością jak bratni nairód radrieokii u- 
rzeczywistnia stalinowskie plamy reali­
zacji komunizmu, widząc w wielkich 
osągnlęoiach narodów Związku Ra­
dzieckiego nowy wkład w dzieło u- 
irwaienia światowego pokoju.

W wytyczonym sobie przez Pana 
Badaniu dalszego pogłębienie dobro­
sąsiedzkich i przyjaznych stosunków 
między Rzeczpospolitą Polską i Zwięz­
łe em Socjalistycznym Republik Ra- 
dzieckch i dalszego rozwoju współ­
pracy vr dziedzinie pciliiłyczneij, gospo­
darczej i kulturailneij znajdzie Pan po- 
parcie catego narodu polskiego, który 
jest głęboko przekonamy, że przyjaźń
I współpraca Polski ze Związkiem ' Ra­
dzieckim stanowi poważny whted w 
dzieło międzynairodowego poko'u i 
bezpieczeństwa, będąc jednocześnie 
fedną z głównych rękojmi niepodległe 
go bytu Polski.

Pragnę Pana zapewnić, Panie Am­
basadorze, że przy wypełnianiu Pań- 
sk.ej m'is'i będzie Pan mógł zawsze 
liczyć na mo|ą pomoc osobistą jak I na 
pomoc Rzędu Rzeczypospolitej Pol­
skie;.

♦
Przy wręczaniu listów uwierzytelnia­

jących obecni byli: Sekretarz General­
ny Ministerstwa Spraw Zagranicznych,

Państwo wyasygnowało dudę kre­
dyty dla udzielenia pomocy kołchoź­
nikom. Transport dla przewiezienia 
inwentarza oraz majątku osobistego 
dostarczany jest bezpłatnie, przy czym 
wszystkie ewentualne straty które wy 
nikną z powodu uszkodzenia w czasie 
transportu s.ą rekompensowane-

Niewesołe były tygodnie miesiąca mar­
ca dla szajki podżegaczy wojennych. 
Zewsząd napływały do Waszyngtonu 
niepomyślne wiadomości. W Maroku 
wielkie rozruchy i manifestacje patrio­
tyczne przeciwko polityce okupantów 
francuskich i przekształceniu kraju w a- 
merykańską bazę wojenną dla sił mor­
skich I powietrznych USA, w Hiszpanii 
strajk 300 tys. robotników Barcelony — 
wydarzenie równie nagłe, jak o wielkim 
znaczeniu dla rozwoju sytuacji polltycz 
ne) w tym kraju na przyszłość, w Ira­
nie uchwała parlamentu o nacjonaliza­
cji przemysłu naftowego, a więc ude­
rzenie w interesy gospodarcze i poli­
tyczne angloamerykanów, w Paryżu 
strajk I unieruchomienie cajej miejskiej 
komunikacji. Żałosny bilans jednego 
miesiąca dla Trumana, Achesona I Ei­
senhowera. Jednocześnie jest to bi­
lans zwycięstw odnoszonych przez ma­
sy pracujące na świecie, bilans zwy­
cięstw obozu pokoju.

„LEWA FLANKA" IMPERIALIZMU

Spośród tych niepowodzeń chyba 
najdotkliwszym dla obozu wojennego 
są wydarzenia w Iranie. Obie Izby par 
lamentu uchwaliły projekt nacjonaliza­
cji nafty perskiej I wejście tej ustawy 
w życie zależy już tylko od podpisu 
szacha perskiego. Cały kraj powitał 
decyzję parlamentu z entuzjazmem. 
Lecz to już należy do reguły, że co 
cieszy narody | znajduje Ich aprobatę, 
budzi niepokój lub przestrach w Wa­
szyngtonie i Londynie.

Waszyngton I Londyn boją się ta­
kiej sytuacji, w której zarówno Persja 
jak I Inne kraje arabskie cieszyły by 
się pełną suwerennością gospodarczą 
I polityczną. Pozycja Persji ma dla 
anglosasów szczególne znaczenie. Były 
szef wydziału naftowego EAC Levy u- 
czył: „perskie złoża naftowe i rafinerie 
są największą koncentracją potęgi prze 
mysłowej u granic ZSRR | kontynuo­
wanie nad nimi kontroli przez obóz za­
chodni ma olbrzymie znaczenie". W 
planach strategicznych Pentagonu 
[sztab amerykański], Persja uważana

Traktory wyszły na pola
Pierwsze orki wiosenne zaczęty się

WARSZAWA (PAP). Do wiosen­
nych prac polowych przystąpiły już 
państwowe ośrodki maszynowe z 
Trzebnicy — woj. wrocławskiego, 
Irzeboszowic — woj. opolskiego i 
Tarnowa Podgórnego — woj. poznań­
skiego.

Orki wiosenne przeprowadza rów­
nież POM Dzierżoniów w woj, wro­
cławskim, który zaorał już ponad 
50 ha w spółdzielniach produkcyj­
nych Siennice, Ostroszowice, Piława 
Górna i Jardanów. Ostatnio o roz­
poczęciu wiosennych prac polowych 
w spółdzielniach produkcyjnych 
Dziecmorowice, Szczawienko i Po­
niatów zameldował POM z Wał­
brzycha.

Za przykładem POM ruszyły na 
pola traktory spółdzielczych ośrod­
ków maszynowych. Orki wiosenne 
w indywidualnych gospodarstwach 

jest za tzw. lewą flankę systemu agre­
sywnego bloku zachodniego. Prezy­
dent Truman, przemawiając na ban­
kiecie na cześć szacha perskiego, wy­
danym w Waszyngtonie dv<a lata temu, 
zauważył: „Mam nadzieje, że uczynimy 
naszą lewą flankę, o której mówIHśmy 
tak samo silna jak prawa i centrum" — 
Prawa I centrum to pakt atlantycki. Na 
dzieje Trumana nie spełniają się. Per­
sja nie wykazuje ochoty do pełnienia 
roli lewej flanki imperializmu anglo- 
amerykańsklego. W Persji i w innych 
krajach arabskich zyskuię na popular­
ności idea bloku muzułmańskiego, któ­
ry stanowiłby „trzecią siłę" w układzie 
politycznym świata między ZSRR I kra­
jami demokracji z jednej strony, a blo­
kiem imperialistycznym z drugiej stro­
ny-

DOCHODY ANGLII Z NAFTY

PERSKIEJ

Na upaństwowieniu przemysłu nafto­
wego w Persji najwięcej traci Wielka 
Brytania. Obok wpływów politycznych 
traci one nazwiększe źródło' dochodu, 
jakim jest angielski trust naftowy w 
Iranie >— Anglo . Iranian. Trust 
ten, produkując dziennie 670 tys. be­
czek ropy naftowej, osiągał 37 proc, 
produkcji nafty na Bliskim I Środko­
wym Wschodzie, zaspokajając 60 proc, 
importu naftowego Europy Zachodnie) 
I przynoś’? Anglii 270 milionów dola­
rów czystego dochodu. Anglo-lranlan 
odprowadzało do skarbu perskiego 
zaledwie 17 milionów dolarów, co brte 
jawnym rczbolem gospodarczym I bu- 
dzl-a powszechny protest społeczeń­
stwa Irańskiego.

Amerykańskie koncerny naftowe liczą 
na to, że Persia nie sprosta trudno­
ściom organizacyjnym nacjonalizacji 
przedsiębiorstw naftowych I poprosi 
Amerykanów o pomoc kapitałową eks­
pertów oraz personel techniczny. Tym 
nadziejom daje wyraz „Christian Selen, 
ce Monitor, pisząc: „nacjonalizacja prze 
mysłu naftowego w Persji nie oznacza 
jeszcze że wszystko jest stracone".

chłopskich rozpoczął SOM z Góry 
Śląskiej, z Witnicy w woj. zielono­
górskim oraz spółdzielcze ośrodki ma 
szynowe w powiatach raciborskim i 
opolskim. W woj. katowickim spół­
dzielcze ośrodki maszynowe zaorały 
już ponad 85 ha.

243 tony węgla 
w cr«>ęu zmiany

PEKIN (PAP). Prasa chińska po- 
daie, że wkrótce po tym, jak w ko­
palni Dunszun w prowincji Hopei 
zastosowano radzieckie metody wy­
dobycia węgla, rębacz Czao Wen-Sin 
wydobył w ciągu zmiany 245 tony 
węgla.

Czao Wen-Sin ustanowił tym sa­
mym ogólnokrajowy rekord wydo­
bycia węgla.

— No, już... — dogadywał. — Zabierajcie go! Jeszcze 
kto zobaczy i będzie potem ambaras!

Michał leżał tam, gdzie go sołtys zostawił, koło studni. 
Oddychał ciężko, oczy miał otwarte, wodził nimi po 
przybyłych. Kiedy poznał Karczocha — przez jego szarą, 
skrzywioną bólem twarz przewinął się uśmiech.

— Przyszedłeś... — wystękał. — Wiedziałem, że przyj­
dziesz...

Dźwignęli go razem z sołtysem. Ciężki był, przelewał 
irh się bezwładnie przez ręce. Nawet nie jęknął. Zagryzł 
wargi aż do krwi, pozwalając się nieść do wozu, jak 
bezwładna, martwa kukła.

Ułożyli go starannie na wiązce słomy, Karczoch po­
chylił się nad nim, dotknął ręką nogi.

— Tu dostałeś?
Ranny skinął głową. Bolało, wściekle bolało. Całe udo 

było obrzęknięte, oklejone skorupą zaschniętej krwi. 
Rana piekła, jak płomień.

— Głupstwo, nic ci nie będzie... — mruknął Karczoch, 
ale zadźwięczało to jakoś miękko i sztucznie, jakoś nie­
pewnie.

Po chwili wóz ruszył. Kulka odetchnął z ulgą. Zapalił 
papierosa, zdjął czapkę i w zadumie poskrobał się po 
głowie.

— Diabli jeszcze wiedzą, co z tego wyjdzie...
Za wsią Karczoch pognał konia. Jechali szybko pustą 

drogą, prowadzącą do Burzanowa. Noc była chłodna 

i wilgotna, taka, jakimi zazwyczaj bywają noce w paź­
dzierniku. Od podmokłych łąk ciągnęło jesiennym chło­
dem, niebo przesłaniały kłębiaste posępne chmury.

Karczoch siedział bez ruchu i cichutko poświstywał 
przez zęby. Zawiezie go na razie do Burzanowa, do Ku­
ranta. Swój chłop, można mu zaufać. Przydałby się le­
karz, bo ta noga wygląda paskudnie, ale skąd teraz 
wziąć lekarza?

— Wiooo, wiooo! — ponaglił konia.
W dali zamajaczyły czarne, bryłowate zabudowania 

wioski. Ranny, jakby wyczuł, że zbliżają się do celu.
Poruszył się na słomie i z trudem wystękał:
— Karczoch...
Były policjant spojrzał nań przez ramię.
— Co?
— Dokąd jedziemy?
— Do Burzanowa, do Kuranta! Aby na razie, potem 

pomyślimy, co robić dalej...
Ranny powoli skinął głową.
— Do Kuranta... dobrze... niech będzie do Kuranta...
Kurant mieszkał za wsią, trochę na uboczu. Miał so­

lidny, murowany dom, murowane zabudowania gospo­
darskie, czyste, obszerne, schludnie utrzymane obejście. 
Był jednym z najbogatszych gospodarzy w okolicy. Ma­
wiano, że cały Burzanów mógłby schować w jednej kie­
szeni. Z Franciszkiem Sźymanikiem znali się od lat. 
Karczoch natomiast poznał go niedawno, zdążył się jed­
nak już z nim zaprzyjaźnić i zadzierzgnąć nici jakichś 
niezbyt jasnych interesów.

Przed bramą ściągnął lejce, a kiedy koń stanął — 
zwinnie zeskoczył z wozu i zbliżył się do okna. Zastu­
kał. Raz, potem drugi.

Minęło parę długich minut, zanim dogadał się z za­
spanym synem gospodarza, w końcu jednak wpuszczono 
go do wnętrza.

W sieni stał stary Kurant. Był w bieliźnie, boso. Wiel­

kie, siwe wąsy żałośnie mu zwisały, łysina błyszczała, 
jak księżyc.

— Aaaa... — zagadał. — Pan Karczoch! Co się stało?
Karczoch rozejrzał się po sieni. Ze świecą w ręku stał 

krępy, kilkunastoletni wyrostek, najmłodszy syn Ku­
ranta. Stał i z ciekawością przypatrywał się przyby­
szowi.

Stary Kurant pochwycił to spojrzenie i zrozumiał, co 
ono oznacza. f

— Nie gap się, jak sroka w gnat! — huknął na syna.
— Właź pod pierzynę!

Poszedł, ,ak zmyty. Dopiero wtedy Karczoch zbljżył 
się do starego i szeptem wyłuszczył mu całą historię.

Kurant aż poczerwieniał z wrażenia.
— Patrzcie, patrzcie... kiwał głową. — To ci historia...
W zasadzie nic nie miał przeciwko temu, żeby dać 

Michałowi schronienie, uważał jednak, że lepiej by było, 
gdyby ranny nie zatrzymywał tu się długo.

— Bo widzi pan — tłumaczył — z Brzozowie do Bu­
rzanowa niedaleko. Jutro pewnie zaczną szukać. Kto 
wie, może i do mnie zajrzą. Jakoś mi nie dowierzają... 
He, he, he, boją się starego lisa!

Zarechotał głośno, aż mu się brzuch zatrząsł. Potem 
zostawił Karczocha w sieni a sam wyszedł, aby zbudzić 
Leona, najstarszego syna.

— Pomoże nam — wyjaśnił — a przed nim to ni® 
mam żadnych tajemnic!

Wraz z Leonem — wysokim, barczystym chłopem — 
wzięli Michała, który w międzyczasie stracił przytom­
ność i przenieśli go na stryszek, znajdujący się nad 
oborą.

Było w nim trochę siana, z dołu dobiegało mlaskanie 
krów, zmieszane z kwaśnym zaduchem obornika.

Karczoch rozpiął kurtkę i wytarł pot. Diabelnie dużo 
ważył ten Michał!



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Wiklina wielkie bogactwo Nowa
nadwiślańskich brzegów

zdłuż brzegów Wisły ciągną się 
rr rozległe plantacje wikliny. Pań 

siwo otacza je troskliwą opieką. 
Przecież wiklina to cenny surowiec, 
poszukiwany na rynkach krajowych 
i zagranicznych! Polska jest głów­
nym jej eksporterem! Wiklina daje 
nam spore dochody, przysparza de­
wiz. Trzeba o nią dbać. Zwłaszcza, 
że wiele plantacji uległe zniszczeniu 
w latach wojny.

KORZYŚCI

Zakładów wiklinarskich istnieje 
w Polsce kilkadziesiąt. Przy­

patrzmy się pracy jednego z nich.
A więc: Zakład Wikiiniarski nr 2, 

w Chełmnie, podległy — jak i wszy- 
skie zakłady tego typu — Centrali 
Przemysłu Ludowego i Artystyczne­
go.

Zakład przygotowuje wiklinę do 
dalszej produkcji. Robi obręcze do 
beczek, zaopatruje w materiał spół­
dzielnie inwalidzkie, wysyła go za-; 
granicę.

Głównym naszym odbiorcą jest 
Holandia. Po niej Anglia. Eksportu­
jemy również samą wiklinę, która 
na rynkach zagranicznych od dawna 
cieszy się zasłużoną sławą.

I jeśli uważacie, że produkcja o- 
bręczy do beczek jest nie wartym 
wzmianki drobiazgiem — znajduje­
cie się w błędzie. Pamiętajcie, że 
między innymi i z takich drobiazgów 
— składa się nasz handel zagranicz­
ny. Wiklina — to jedno z jego o- 
gniw.

wych, fartuchów, kombinezonów. To 
dwa.

Wreszcie sprawa trzecia. Dom so­
cjalny. Stwierdzono, że dom taki jest 
koniecznie potrzebny. Mieściłaby się 
w nim świetlica, jadalnia, czytelnia, 
ogniskowałoby się tam życie kultu­
ralne i społeczne tego jednego z naj 
większych w Chełmnie zakładów.

Stwierdzono i co więcej — przystą 
| piono do budowy. Dom miał być u- 
1 kończony w r. ub. Na terenie zakła- 
j du wyrósł długi, murowany budy- 
j nek. Z zewnątrz wszystko w porząd- 
i ku — wnętrze nie wykończone. Ter­
minu nie dotrzymano, kredyty prze- 

I padły, zakład nadal nie posiada o- 
! biektu, który powinien i który mó- 
j głby już dawno posiadać.

To trzy.
Trzy zasadnicze, istotne sprawy. 

Wyjaśnieniem ich powinna zająć się 
CPLiA.

I akie perspektywy stoją przed 
f naszym przemysłem wikliniar- 

skim, jakie są jego możliwości rozwo 
jowe. — Duże.

Wikliny mamy przecież dość. Roz­
szerzamy istniejące już plantacje, za 

j kładamy nowe. Kształcimy fachow- 
; ców w tej dziedzinie. Jesteśmy jed­
nym z nielicznych — a bodaj że je-

PRACA

Zakład czerpie surowiec z dwóch 
źródeł: z własnych, położonych 

nad Wisłą plantacji i sprowadza go 
z innych rejonów kraju.

Jaką drogę musi przebyć wiklina, 
zanim przeistoczy się w koszyk, czy 
w estetyczne, plecione krzesło?

Od grudnia do początków maja 
trwają na plantacjach „zbiory". Ro­
botnicy brną przez podmokłe kępy, 
nadwiślański brzeg rozbrzmiewa pra 
cą. To tzw. „wycinka". Etap pier­
wszy. Następnie wiklinę oczyszcza 
się i sortuje na poszczególne dłu­
gości, po czym zatapia ją w tzw. 
„moczarkach", płytkich bajorkach, 
gdzie moknie przez kilka miesięcy. 
To etap drugi. Wreszcie wiklina wę 
druje do zakładu pracy. Grubsze 
kije przeznacza się na obręcze. Bio­
tą je obręczarze. Szczypią na 2—3 
części, specjalnie nacinają, wreszcie 
gną. Praca niełatwa i żmudna.

Pozostałą wikliną zajmują się ko­
biety. Wpierw wiklinę gotuje się w 
ogromnym kotle, później moczy, ob­
dziera z kory, starannie suszy, sor­
tuje i wiąże Wiklina jest gotowa.

LUDZIE

Ma rację. Przez 47 lat można zjeść 
zęby. Podobnie Wezner. Podobnie 
wielu innych. Podobnie Antoni Lu­
bawski, ojciec zatrudnionego w tym 
zakładzie przodownika pracy, Ma­
ksymiliana, regularnie osiągającego 
150—160 proc, normy.

Mimo lat, jakie im ciążą na bar­
kach, pracują wydajnie i rzetelnie, 
współzawodnicząc z młodymi, nie 
wiele ustępując przodownikom: ku­
bańskiemu i Osowskiemu.

Dzielnie sekundują im kobiety, 
nazwisko korowaczki, Marii Simiń- 
skiej, znane jest w całym Chełmnie. 
Stawia się ją za wzór innym. Podo­
bnie Jadwig^ Berkmann, podobnie 
Zofią Lukasiewicz, podobnie jedyną 
obręczarkę, Genowefę Wysocką.

Ludzie ci zżyli się ze swoją pracą, 
przywykli do niej, robią wszystko, 
by wykonać ją jak najlepiej. Od 
nich zależy to, czy zakład wykona 
plan, czy podoła stojącym przed nim 
zadaniom.

USTERKI
Zakład posiada usterki i to dość 

poważne. Nie można ich pominąć mil 
czfeniem. Trzeba je uwypuklić, aby 
je usunięto, zwiększając tym sa­
mym wydajność zakładu, poprawia­
jąc warunki pracy.

— Po pierwsze — mówi Maksymi 
lian Lubański — umowa zbiorowa...

Istnieje, owszem. Jest jednak nie­
właściwa i nie została zaaprobowa­
na ani przez jedną załogę zakładów 
wikliniarskich w kraju. Traktuje 
się jako tymczasową. Tymczasowość 
ta trwa jednak zbyt długo.

To raz. Nadmieniłem, że pracuje 
się w ciężkich warunkach. Dotyczy 
to przede wszystkim kobiet. W wo- bogactwo nadwiślańskich brzegów, 
dzie, w błocie. Nie ma butów gumo- moczarów i mokradeł. Jot.

Za nami Jesł pierwszy rok p acy nad 
wykonaniem wielkiego, narodowego 
Planu 6-letntego, planu, który ma stwo­
rzyć dla całego kraju, dla narodu, a 
przede wszystkim dla pracujące; jego 
masy lepsze warunki bytu. Za nami 
rok wytężonego wysiłku i wspaniałych 
wyników, osiągniętych na terenie ca­
łego kraju.

W szeregu miast polskich upośledzo­
nych pod wielu względami, czołowe,, 
pierwsze miejsce zajmowała Łódź, któ-

I

ra

reailłzacjil Planu 6-lętnlego. Ma za so­
bą — iak cała Polska — rok osiągnięć, 
pisanych ogromem cytr, znaczących 
postęp, a tym wymowniejszych dla niej 
że oznaczających eliminowane Łodzi 
z szeregu mast zaniedbanych.

Trudno objąć w kilkudziesięciu wier­
szach cyfrowo, a jeszcze trudnie; opi­
sem — osiągnięcia rozbudowujące! się 
Łodzi. Al.e można i należy przytoczyć 
kilka, nawet bardzo luźno wybranych 
cyfr, kilka danych, na pods'awle kto-

Tak będzie wygląda! gmach Teatru Narodowego 

ponadto — słusznie czy niesłuszne I rych nie trudno będ-le sfwozyc so*
dynym — jej producentem. Nie mo i ~ zdobyła sobie opinię najbrzydszego bie obraz o postępie Łodzi. O poslę- 
żemy pozwolić, by nasz przemysł wi I ’ zaniedbanego wWtóego ple i rozwoju lego miasta w ciągu led-
klinlarski podupadł. Pamiętajmy, że 
przed naszą wikliną stoją otworem 
szerokie rynki zagraniczne, że jest 
ona pewną i ugruntowaną pozycją w 
naszym eksporcie, że cieszy się w peh 
ni zasłużoną sławą.

Wszystko to zaś nakłada na nas 
obowiązek troski o wiklinę, wielkie

mlasta Europy. Plan 6-lefni postawić 
sobie zadanie m. im. podniesienia Ło­
dzi do poziomu miast, które w przy­
szłości staną się przedmiotami dumy 
narodowej pod względem urządzeń ko­
munalnych I kultury, tak Jak dziś fi od 
wilelu dziesiątek lat) Łódź słusznie 
chlubi Się swą bojową zahartowaną w 
pracy 1 walce klasą robotreczą.
Łódź wkroczyła na wspaniałą drogę

NASZ KORESPONDENT ZAGRANICZNY PISZE

Wiosna w stonuznei %dii

sny. Pachnie świe­
ża zieleń, cieszą 
oko pierwsze kwia 
ty na łąkach i w

_______  i dolinach górskich. Gdy w podalpej- 
WAZ zakładzie pracują ludzie, któ- I sklej Italii śnieg resztkami sił broni 
W rzy od wielu pokoleń żyją z ' się przed naturalną śmiercią, w po- 

wikliny. Starzy i młodzi. Dziadek, i łudniowej Kalabrii i na Sycylii, a 
ojciec, syn. Oto senior zakładu: Bła- ! nawet w Zatoce Neapolitańskiej, 
iejewicz. Starzec 83-letni! Od 65 lat —J-‘ 1
pracuje przy wiklinie! Nie zostaje 
w tyle za innymi. Jest pełen energii 
1 werwy. Wystarczy powiedzieć, że 
przed paroma 
drugi... wstąpił 
skie!

Rozmawiamy 
wiedzialnym za

— Zęby zjadłem na tej robocie, 
ale zato znam ją na wylot! — mówi 
Jan Stelmacher.

tygodniami po raz 
w związki' małżeń-

z majstrem, odpo- 
jakość produkcji.

Z teki prawnika

nego tylko roku, pierwszego roku wiel­
kiego Planu,

W Łodzi stworzono w Jągu tego 
krótkiego, 12-meslęcznego okresu 30 
kilometrów nowych Unii tramwajowych. 
W liczbie tej mieści się wiele kilome­
trów nowozbudowanych torów, do któ­
rych powstaną przyczynili się często 
ofiarni mieszkańcy, dając swą pracę, 
swój trud, swój czas.

Około 4.000 mieszkańców miasta ko­
minów zaczęło w tym czasie korzystać 
z dobrodziejstwa kanaćlzecjń, a około 
7 tys. osób z innego — z wody, dostar­
czanej przez wodociągi miejskie.

Wzrosła w tym czasie bardzo wybit­
nie również opieka lekarska nad czło­
wiekiem pracy. Mimo przeszkód po­
wodowanych przeciążeniem lekarzy, 
zbyt jeszcze niedostatecznych w l'oz-

Rzym, w marcu, czymś w rodzaju „salonu, towarzy- skich. Jeden warunek stawia Anglia ble, skraca się czas „czekania” w o- 
Przyroda włoska skiego". Tu Włoszka, plotkując go- przy tym przetargu. Tylko młodzi środkach leczenia pracowniczego. — 

budzi, się z zimo- dżinami, potrafi zapomnieć o wszy- 'zdrowi, silni i rośli mężczyźni mogą Stworzono nowy, wielki Ośrodek Zdro­
wego snu bardzo stkim na świecie. Studnia zastępuje 
wcześnie. Już w lu I jej teatr i kino, gazetę i radio. To 
tym od południa ■ jej najmilszy zakątek, do którego po- 
kraju idzie ła- \ dążą częściej niż by potrzebowała 
godny powiew wio i jęa zapadłej prowincji włoskiej po 

■n i <_ zornje njc nje zmjenia się oj jat.
Nadal, jak w czasach, kiedy Axel 
Munthe pisał swą cudną „Księgę z 
San Michele", chłopcy gromadami 
bawią się między przewróconymi ło­
dziami, rybacy w czerwonych fry- 
gijskich czapkach łatają pod szopa­
mi swe sieci, a osiodłane osiołki w 
uprzęży ozdobionej kwiatami leni­
wie kroczą drogami wśród szpaleru 
głogu i mirty. I nadal włoskie dziew­
częta ze strzałami w włosach, z o- 
wymi barwnymi spadella i zarzuco­
nymi kokieteryjnie na ramionach 
czerwonymi chustami śpiewają i tań 
czą. Śpiew i taniec to odwieczny ży­
wioł włoski, wywodzący swój ro­
dowód z igrzysk starorzymskich. 
Gdy głodny Polak — jak mówi przy­
słowie — jest zły 1 ponury, głodny 
Włoch nuci piosenkę nawet przez 
łzy. W żyłach jego kipi gorąca 
krew południowca. Normalna, naj­
spokojniejsza rozmowa gromady Wło 
chów wydaj e się nam chłodnym lu­
dziom północy, gwałtowną sprzecz­
ką. Potrzeba pewnego czasu, by 
przywyknąć do zgiełku włoskiego i 
oswoić bębenki słuchowe z nieustan 
nym bombardowaniem silnych fal 
głosowych.

O czymże to tyle 1 tak namiętnie 
rozprawiają Włosi? Co jest tematem 
ich codziennych rozmów 1 gwałtow­
nych dyskusji?

Nie trudno odgadnąć! Dzień po ! 
dniu, od rana do wieczora, temat 
prostego człowieka jest nieodmlen- i 
ny. Jeśli jest bezrobotny, a są to le- i 
giony, nastawia uszu, by złowić , 
choćby najsłabszą iskierkę nadziei 

| na uzyskanie pracy. Jeśli należy do 
pracujących szczęśliwców, stara się 

i odgadnąć, Czy w sobotę przy wypła- 
I cle otrzyma wymówienie — czy też 
utrzyma się na liście fabrycznej dal 
szy tydzień.

W takich warunkach włoski czło- ' 
wiek pracy staje się coraz bardziej 
towarem — i to towarem bardzo ta­
nim. Tanio sprzedaje ten żywy to­
war de Gasperi i Sforza. Ostatnie 
w czasie swego pobytu w Londynu 
ci agenci imperialistyczni sprzeda’ 
nową partię „ludzkiego towaru" 
Trochę żywego towaru zakupiła An 
glia do swoich kopalń, zwłaszcza d. 
tych o niskich pokładach — trochę 
i to wyłącznie inżynierów i techni- 

| ków, skłonny jest Attlee zatrudnić 
| w malarycznych koloniach afrykań-

całe życie rodzinne przenosi się z 
wolna poza mury domowe. Przy 
studniach publicznych żywe, czarno­
włose dziewczęta włoskie napełnia­
ją wiadra orzeźwiającą wodą źródla­
ną, by mozolnie dźwigać ciężar na no 
szach do odległych nieraz miesz­
kań. Ciężka to praca, którą jako „ko 
biecą" .pogardzają mężczyźni. Na 
szczęście — lubi te wyprawy do stu­
dni gminnej kobieta włoska. Stu­

dnia publiczna jest bowiem dla niej

Zasiłki wyrównawcze
do reot inwalidzkich

we, przyznane w zastosowaniu umów 
i układów o ubezpieczeniu społecz­
nym jak również wdowy tych osób, 
dalej osoby pobierające renty z ty­
tułu wypadku i choroby zawodowej 
jak również ich wdowy i dalsza ro­
dzina. Osoby pobierające zagranicz­
ne renty sieroce otrzymują wyrów­
nanie do wysokości polskich rent sie 
rocych ogólnego ubezpieczenia eme­
rytalnego, przy czym sprawa rent 
sierocych z tytułu pracy górniczej 
lub wyrównanej z pracą górniczą 
kształtuje się odmiennie. Zarządze­
nie reguluje również kwestię wyrów 
nania do odprawy wdowiej z powo­
du powtórnego zawarcia małżeństwa.

Zainteresowani zobowiązani są 
przedłożyć Zakładowi Ubezpieczeń 
Społecznych potrzebne dokumenty i 
dowody dla ustalenia prawa i wyso­
kości zasiłku wyrównawczego.

Zarządzenie powyższe weszło w 
życie z dniem 15 marca 1951 r. z mo 
cą obowiązującą od dnia 30 paździer 
nika 1950 r., przy czym renty i za­

opatrzenia, należne za czas do dnia 
31 października 1950 r. ulegają wy­
równaniu, o ile na poczet należno­
ści zagranicznych zakład Ubezpie­
czeń Społecznych wypłacił zaliczki. 
Szczegóły w wyżej powołanym nu­
merze Monitora Polskiego. (hat)

Osoby, zamieszkałe w Polsce i po 
bierające renty, zaopatrzenia i jed­
norazowe świadczenia z instytucji 
zagranicznych otrzymują z Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych zasiłki wy 
równawcze, których wysokość ure­
gulowana jest zarządzeniem Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z dnia 
25 lutego 1951 r. (Monitor Polski z 
dnia 12 marca 1951 r. Nr A — 20 — 
poz. 256). Wysokość zasiłków wyrów 
nawczych do rent inwalidzkich, star 
czych i wdowich z tytułu ubezpieczę 
nia emerytalnego zależna jest od wy 
sokości dotychczas pobieranej pod­
stawowej renty. Wyrównanie łącznie 
z podstawową rentą wynosi przy ren 
tach starczych, inwalidzkich od 90 
do 180 zł miesięcznie, a przy rentach 
wdowich łącznie z podstawową ren­
tą cd 63 do 126 zł. Zagraniczne ren­
ty inwalidzkie lub starcze z tytułu 
pracy górniczej lub zrównanej z pra 
cą górniczą oraz renty pobierane 
tego tytułu podlegają również wy­
równaniu w zależności od ilości prze 
pracowanych lat, i wysokości podsta 
wowej renty. Jeśli chodzi o renty 
francuskie i belgijskie zarządzenie 
przewiduje wyrównanie bez względu 
na ilość przepracowanych lat. Otrzy­
mują również wyrównanie osoby, po 
bierające zagraniczne renty cząstko

liczyć na otrzymanie brytyjskiej kar­
ty wjazdowej. I badać kandydatów 
na białych murzynów w służbie im­
perium brytyjskiego będzie lekarz 
angielski! Do lekarzy włoskich An­
glicy nie mają zaufanial

Czymże jest jednak kilka tysięcy 
ludzi wobec kilku milionów bezro­
botnych, których los w niczym się 
nie zmieni! Czymże 500 inżynierów 
i techników, którzy znajdą zabójcze 
zatrudnienie w Nigerii i — o ironio! 
— na Złotym Wybrzeżu, wobec dzie­
siątków tysięcy pierwszorzędnych 
inżynierów, techników i mechani­
ków, których wyrzucono na bruk, 
gdy fabrykami włoskimi zawładnął 
„plan Marshalla", by zamknąć je 
masowo, aby nie przeszkadzały za­
chłannym koncernom amerykańskim 
w ich ekspansji.

Lud włoski boleśnie przeżywa swo 
je upokorzenie. Ale nie traci na­
dziei. Wierzy, że i do Italii zawita 
wiosna — nie tylko ta coroczna, nie 
odmienna od wieków, we Włoszech 
piękniejsza niż gdziekolwiek indziej 
— ale' wiosna, która już rodzi się z 
rozpaczliwej walki ludu włoskiego 
— z walki z rządem de Gasperi i po 
licją Scelby, z magnatami Lombar­
dii i feudałami Toskanii. Wiosna, 
która zmyje z powierzchni Italii 
wszystko to, co przeszkadza rozwijać 
się życiu społecznemu i gospodarcze­
mu, co nie pozwala, by i lud słonecz 
nej Italii był szczęśliwy i zadowo- 

! lony. Cezary Danecki

wla przy ul. Kościuszki, posadaijący 5 
poradni. Powiększono Ambulatorium 
Pediatryczne Im. J. Korczaka ( uzyska­
no w ten sposób możliwość dwukrot­
nie zw ększonej liczby przyjęć chorych 
dzilecl njż pozwalały 
głe.

W postępie Łodzi 
nie .posiada sprawa 
repertuar coraz lepte| spełnia to za­
danie, to w dalszym ciągu „piętą achś- 
Ilesową" jest brak odpowiednich gma­
chów. Oddano już do użytku wyre­
montowany i przebudowany gmach te­
atru przy ul. Więckowskiego, a obecnie 
buduje się najwspanialszy w Polsce 
gmach Teatru Narodowego (zdjęcie 
powyżej). Wznoszony w Łodzi gmach 
stanie się chlubą nie tylko miasta, ale 
całego kraju i niewiele znajdzie sobie 
równych w stolicach Europy.

Oczywiście rozwija się >| handel uspo 
łeczniony. Męjdki Handel Detaliczny 
o*worzył w pierwszym roku Planu 6- 
'etniego około 300 nowych placówek.

W tym samym czasie spółdzielczość 
rzemieślnicze podjęła w szerokim za­
kresie wytwórczość artykułów użytku 
codziennego, predukowanych przede 
wszystkim z odpadków, a przeznaczo­
nych dla szerokich mas pracowniczych.

Robotnicza Łódź dobrze wystarto­
wała do realizacji Planu 6-lełn‘iego! — 
Łódź spełni swe zadanie!

Marek Raff

t.Kr

na to lała obie- •

niemałe znacze-
teatru. I eżelf

Rybacy poludniowo-włoscy wyjeżdżają na połowy wiosenne.
c

*
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A. Fiedler

Indiańska rycerskość
Dzieje Indian północno-amery- 

kańskich, ich walki z najeźdźcą 
anglosaskim, ich niezwykłe oby cza 
je wywołały szczególne zaintereso- I 
wanie zarówno młodzieży jak i do 
rosłych. Opis ich losów był zawsze 
jednak mniej lub więcej wymy­
słem fantazji, częstokroć zabarwio- 1 
ny rasizmem traktującym pierwot- | 
nych mieszkańców Ameryki w spo ' 
sób wrogi. Na życzenie jednego z 
naszych wydawnictw znany po1 
dróżnik i literat Arkady Fiedler, ; 
doskonały znawca dziejów Indian, : 
wśród których* spędził kilka lat — 
podjął się napisania książki o tym, j 
jacy Indianie rzeczywiście 1 
byli i są i jak rzeczywiście 
walczyli o swą niepodległość i pra- | 
wo do życia. Będzie to pierwsza 
tego rodzaju książka ukazująca się 
w Polsce. Pozwoli ona ocenić wy­
sokie walory moralne Indian i rów 
nocześnie ujawni prawdziwe obli­
cze zbrodni kolonizatorów, szcze­
gólnie kolonizatorów anglosaskich. 
Poniżej drukujemy jeden z roz­
działów przygotowywanej przez A. 
Fiedlera książki.

Niektóre okolice Wyomingu i Mon 
tany były rajem na ziemi w pojęciu 
Indian, i nie tylko Indian. Przyroda 
rozwinęła tu całą swą krasę. Rozle­
głe widoki gór, balsamiczne powie­
trze, najzdrowszy z klimatów, lasy 
rozłożystych świerków na zboczach, 
puszyste łąki w dolinach, zdumiewa­
jąca obfitość zwierzyny, łosi, jeleni 
wapiti, górskich kozic i owiec, nie­
dźwiedzi czarnych i szarych grizzly, 
mnóstwo pstrągów w każdym stru­
mieniu, olbrzymich okoni i szczupa­
ków w każdym jeziorku, zatrzęsienie 
jagód jesienią — wszystko to składa 
ło się na obraz przyrodniczego prze- j 
pychu. Dawniej żerowały tu także 
liczne stada bizonpw, zwabione so­
czystą trawą do falujących pod gó­
rami prerii. Czy dziwić się, że pół­
nocni Szijenowie tak gorąco kochali 
ten kraj i bronili go do upadłego? 
I nie dziwić się, że również biali 
skwaterzy, różni myśliwi i awan­
turnicy, ostrzyli sobie apetyt na te 
ustronia i licznie wdzierali się w u- 
rodzajne doliny.

Szijenowie, po doświadczeniu 
wszystkich wojen na preriach, chcie- 
li żyć w pokoju z Amerykanami, jed ■ 
nak biali sąsiedzi podrywali granice j 
■wyznaczonego im rezerwatu i wszel­
kimi sposobami starali się zatruwać 
im życie. Były wśród białych łaj­
dackie typy, które uważały za swój 
rasowy obowiązek wsadzanie kuli w 
każdego samotnego Indianina, napot­
kanego na uboczu, pomimo że już 
dawno ucichły ostatnie strzały wo­
jenne. Ów zbrodniczy element do­
prowadzał szczep do cichej rozpaczy, 
lecz Szijenowie, pod wpływem swych 
starszych wiekiem wojowników, 
świadomych ogromnej potęgi bia­
łego człowieka, nie dali się sprowo­
kować.

Gorzej było z młodzieżą. W jej du­
szy i w jej krwi wciąż tkwiły nie­
poskromione nałogi, odziedziczone 
po przodkach jako wielkie cnoty In­
dianina, mianowicie żądza bohater­
skiego czynu i chęć zdobycia sławy, 
a tymczasem minął raz na zawsze 
okres wojen i wypraw myśliwskich \ 
na bizona. Biali wytłukli ostatnie 
bizony na preriach i Indianom jako 
póbjeńcom sami teraz dostarczali 
mięsa wołowego. Młodzież, zmuszo­
na do gnuśności, dusiła się w więzień 
nej stęchliźnie. Starsze pokolenie od­
dawało się czczej namiętności opo­
wiadania sobie przy ogniskach o nie 
tak dawnej przeszłości, o wojennych ’ 
wyczynach sławnych wojowników i 
o zdradliwych rzeziach, dokonanych i 
przez ludzi o bladych twarzach — i ■ 
opowiadania te jak słodka trucizna ' 
jeszcze bardziej podniecały wyobraź­
nię młodych. W tej duchowej rozter­
ce młodzież indiańska miewała cho­
robliwe porywy szału, tak charakte­
rystyczne w okresie po 1880 roku: j 
młody szaleniec ni stąd ni z owąd 
chwytał za strzelbę, pędził na swym 
koniu do białych, strzelał do nich ■ 
i sam ginął.

W 1890 roku rozgłosu nabrał w 
Montanie podobny wypadek, dający 
wgląd w duszę i w obyczaje in­
diańskie lepiej aniżeli obszerne roz­
prawy. Bohaterami było dwóch mło­
dzieńców północnych Szijenów, ra­
czej wyrostków, z których starszy, 
Pierwsza Głowa, miał może siedem­
naście lat, młodszy Pochylony Róg 
o dwa do trzech lat mniej. Byli to 
nieodłączni przyjaciele, chociaż uspo 
sobieniem bardzo niepodobni do sie­
bie: młodszy — wesoły koźlak, star­
szy — skłonny. do zasępienia i za­
dumy.

W owe czasy w szczepie odczuwało 
się dotkliwy brak mięsa stanowią­
cego wciąż główny pokarm Szije­
nów Agencja w osadzie Lame Deer 
nie dotrzymując umowy mało do­
starczała Indianom bydła, a łosie i 

wapiti przerzedziły się w okolicy. 
Amerykańscy hodowcy bezceremo­
nialnie wypasali swe bydło na łą­
kach rezerwatu bez zgody Indian 1 
to dawało młodym zawadiakom spo­
sobność do polowania na zakazaną 
„zwierzynę".

Pewnego razu, we wrześniu 1890 
roku, Pierwsza Głowa i Pochylony 
Róg cichaczem wyruszyli na taką 
wyprawę i wracali nie z pustymi rę­
kami. Pierwsza Głowa był od szere­
gu dni w rozdrażnionym nastroju. 
Chodziło rzekomo o jakieś niepo­
wodzenie w sprawach sercowych, 
lecz lepiej obznajmieni później za­
pewniali, że powodem jego humoru 
była świadomość beznadziejnej pust­
ki życia . indiańskiego, zubożałego 
przez Amerykanów. Wracając ze 
wspomnianej wyprawy, obydwaj uj­
rzeli z daleka postać jeźdźca, pędzą­
cego w ich kierunku.

— To pewnie jakiś biały — do­
myślał się młodszy przyjaciel.

— Jeśli to biały — zgrzytnął Pierw 
sza Głowa — to zabiję go!

— Nie myśl nawet o takim okrop­
nym głupstwie! — zbeształ go Fochy 
lony Róg, chociaż słowa towarzysza 
przyjął raczej za żart.

Tymczasem jeźdźcy zbliżyli się do 
siebie. Młodzieńcy przekonali się, że 
był to w istocie biały człowiek, je­
den z osadników żyjących w pobliżu 
rezerwatu. Szukał na terenie in­
diańskim swego rozbiegłego bydła, 
a widząc część wołu na koniach 
młodych Indian, oskarżył ich bez o- 
gródek o kradzież. Pierwsza Głowa 
nie wiele odpowiadając sięgnął po 
swą strzelbę i zanim przyjaciel mógł 
go powstrzymać, zastrzelił osadnika. 
Gdy hodowca — Hugh Boyle — nie 

przybywał do domu, zaniepokojeni 
krewni powiadomili o tym pobliski 
garnizon wojsk amerykańskich i nie­
bawem poszukiwania trzech stacjo­
nujących w rezerwacie szwadronów 
odniosły skutek. Znaleziono zwłoki 
zastrzelonego i również po śladach 
wykryto, kim byli zabójcy. Lecz za­

grodą Stalinowską reżyser A Sfolper — 
trzeba pamiętać przede wszystkim o 
tym, że powieść liczy blisko tysiąc 
stron, scenariusz filmowy natomiast o- 
koło siedemdziesięciu zaledwie.

Literackie opracowanie scenariusza 
filmowego powierzone zostało M. Papa 
wie. Papewa, Ażatjew, reżyser Zlłber- 
sztejn, artysta — malarz W. Etinger i 
A Sfolper wyjechali na Daleki Wschód 
gdzie rozgrywała się akcja powieści, 
aby poznać amtejsze warunki a także 
życie wielkiego narodu Nanajców, 
wśród których umiejscowiono niektóre 
fragmenty powieści. Film „Daleko od 
Moskwy" został zrealizowany w krót­
kim czasie. Skoro tylko scenariusz zo­
stał w sierpniu 1949 roku zatwierdzony 
Sfolper natychmiast przystąpił do prac 
przygotowawczych do kręcenia filmu, 
a jego współpracownicy udali się na 
poszukiwanie odpowiednich wykonav/ 
ców ról. W poszukiwaniu wykonawcy 
inżyniera Beridze reżyser Zilberszfein 
zajechał aż do Tbilisi, Suchumi i in­
nych miast kaukaskich.

Wreszcie rozpoczęło kręcenie filmu 
Dokonywały tego dwie ekipy, jedne 
na Północy, druga na Dalekim Wscho­
dzie. Zdjęć dokonywano w niezwyklr 
trudnych warunkach, często na lodzie 
w mroźne, wietrzne dni. Cały zespół 
realizatorski i artyści musieli wykazać 
się wielkim hartem ducha i ciała. Nie­
które sceny trzeba było nagrywać po 
wiele razy, zanjm w oczach reżysera 
znalazły uznanie i zostały ocenione

nim żołnierze mogli ich przychwy­
cić, Pierwsza Głowa umknął do nie­
dalekich Gór Wilczych i tam bez­
piecznie się ukrył. Towarzyszył mu 
jego młodszy przyjaciel

Agent indiański i komendant w 
Lame Deer zażądali od szczepu wy­
dania winowajców i od samego po­
czątku przyjęli groźną postawę. 
Szijenowie zwady nie chcieli. Oka­
zując dobrą wolę zaofiarowali okup 
pojednawczy w postaci kilkunastu 
koni, według istniejącego od dawna 
zwyczaju indiańskiego. Lecz komen­
dant nie chciał słyszeć o takim za­
łatwieniu i obcesowo zażądał wyda­
nia zabójców.

— Co chcecie z nimi zrobić? — py­
tał wódz Szijenów.

— Postawić przed sąd doraźny i 
ukarać stryczkiem — krótko od- 
rzekł komendant.

— Ale młodszy chłopiec, Pochylo­
ny Róg jest niewinny!

— To wykaże dopiero przewód są­
dowy. W każdym razie musi być a- 
resztowany...

Ażeby swym słowom nadać dosta­
teczną wagę, komendant zagroził, że 
jeśli Szijenowie nie wydadzą dobro­
wolnie winowajców, cały szczep pój 
dzie pod areszt i wtrąci go się do 
więzienia w Forcie Keogh. Indianie, 
uświadamiali sobie bezprawność ta* 
kiego postępowania, lecz ileż bez­
prawnych prześladowań doznali już 
od Amerykanów? A rzeź stu pięćdzie 
sięciu bezbronnych jeńców w Forcie 
Robinson przed jedenastu laty?

Komendant wojsk kazał całemu 
szczepowi ściągnąć pod samą agen­
cję w Lame Deer i tu obozować; 
miał go lepiej w ręku z wojskiem 
w' pobliżu. Potem postawił mu ostre 
ultimatum. Biała ludność w całej o- 
kolicy przeżywała chwile wielkiego 
napięcia, niepewna, czy Indianie nie 
zechcą rzucić się znowu do walki. 
Lecz Szijenowie burd nie chcieli. 
Sprawa znalazła inne rozwiązanie. 
Od strony obozu wiatr przyniósł do 
Lame Deer śpiewne głosy żałobne i

Jak powstał film „Daleko
Powieść Wasyla Ażajewa — „Dale­

ko od Moskwy" zyskała sobie szeroką 
sławę. Jej niezwykła poczytność spra­
wiła, że zespół filmowy „Mosfilmu" 
postanowił przenieść jej trzymającą w 
napięciu akcję na taśmę filmową. Aby 
zrozumieć trudność zrealizowania tego 
zamiaru — powiedział odznaczony Na

jako mogące na widzach wywołać wra 
zenie realizmu. Były i inne trudności. 
Na przykład sceny wyprawy komso­
molców w tajgę wymagały burzy 
śnieżnej. Tymczasem dni były spokoj­
ne. Musjeli więc filmowcy własnym 
przemysłem ,,stworzyć" śnieżną zawie­
ję, aby widz mógł zobaczyć na ekra-

od Moskwy “
Wiele szczegółów akcji,- które znamy 

z powfeści Ażajewa, nje znalazło od- 
f zwierciedlenia ' w filmie, Nje przeszko­
dziło ło jednak jego twórcom w reali­
styczny sposób przedstawić te zasadni­
cze momenty którym powieść jest po- 

, święcona. Film „Da.eko od Moskwy", 
zachowując kanwę powieści, stał się 

| oryginalnym dziełem artystycznym. 
____________________________ (dź)

Polska
o niezłomnym ogniwem 
frontu pokoju. Wyku­
wać jej siłę i obronność 
— to nasze główne 
zadanie

w walce o pokój L

Polskie 
uzdrowiska
Balneologia — czyli nauka o włas­

nościach leczniczych wód mineral­
nych, nie należy jeszcze w naszym 
kraju do nauk popularnych i mało 
jest fachowców w tej dziedzinie.

Nie prowadzono u nas do tej pory 
systematycznych źródeł mineralnych 

1 — zakładu chemicznego wód, itp. Je­
żeli nawet takie badania były prze- 

| prowadzone, to należy zaliczyć je do 
I wypadków sporadycznych, czynio­
nych niejako na własną rękę.

W chwili obecnej — kiedy uzdrowi 
ska otworzyły swoje bramy przed 
najszerszymi warstwami społeczeń­
stwa, zaszła konieczność powiększe­
nia kadr specjalistów w dziedzinie 
balneologii i w tym celu Dyrekcja 
Państwowego Przedsiębiorstwa „Pol­
skie Uzdrowiska" zorganizowała 
kurs dla referentów ochrony i eks« 
ploatacji źródeł mineralnych.

Program kursu odbywającego się 
w Szczawnie-Zdroju obejmuje pod- 

1 stawy geologii i hydrologii, chemię 
wód mineralnych i borowin, obser­
wacje hydrologiczne, ustawodawst­
wo, oraz problemy sanitarne jak: o- 
chronę wód i źródeł przed zanieczy­
szczeniem, pobieranie prób itp.

Wykładowcy — wybitni specjaliś­
ci z zakresu balneologii z inż. Potoc­
kim na czele — szczególny nacisk po 
łożyli na tzw. balneotechnikę czyli 

■ ujmowanie i naprawę ujęć źródeł — 
I eksploatację źródeł, przechowywanie 
wód, technikę urządzania pijalni,, 
kąpieli i urządzeń inhalacyjnych.

Ciekawa scena z tilmu „Daleko od Moskwy”.

I
nie rozszalałe żywioły. Na miejsce na­
grywania zawieziono więc na saniach 
odpowiednią ilość śniegu. Wielkie a- 
paraty wiatrakowe wywołały potrzeb­
ny podmuch powietrza, pod którym 
konary drzew zaczęły się uginać. 
Śnieg sypany w ten podmuch sprawiał 
łudzące wrażenie prawdziwej zadymki 
Można by takich przykładów podać 
wiele więcej. W efekcie jednak zosta­
ło stworzone dzieło filmowe o wielkiej 
wartości. A. Stolper powiedział o nim: 
Cały nasz kolektyw pracował z na­
pięciem i entuzjazmem, dążąc do 
tego, by stworzyć prawdziwy film o 
radzieckich ludziach, twórcach nowego 
życia.

Należy pamiętać o tym, że film Jest 
nie tylko dziełem znakomitych aktorów 
M. Ochłopkowa. P. Kadocznikowa L. 
Swjerdlina, S. Stolarowa. Znakomicie 
spisali się również młodzi, debiutujący 
w filmie aktorzy jak artysta teatru 
suchumskiego Kwaczadze (w roli Be- 
ndzego), N. Kisielewa (Żenią Kozłowa) 
T. Machowa (Tania Wasjlczenko). Nie 
należy również zapominać o tych twór 
each filmu, których nie zobaczymy 
wcale na ekranie. Montażysta A. Ku- 
Jlganek znakomicie wywiązał się z 
'swego trudnego zadania, tak samo jak 
reżyserzy, jak kompozytor Kriukow, 
który napisał muzykę do filmu, jak 
Timarcew, który nagrał dźwięk, jak o- 
perałorzy A. Szelenkow i Czu-Ju-lan, 
którzy po raz pierwszy pracowali no 
taśmie kolorowej, (dż)

skargi, a wkrótce w agencji zauwa­
żono dwóch zbliżających się Indian. 
Byli to ojcowie Pierwszej Głowy i 
Pochylonego Roga i przynosili roz­
strzygnięcie szczepu.

— Czy obstajesz ciągle — zwrócili 
się do komendanta — przy żądaniu 
aresztu tych dwóch chłopców?

— Nie inaczej! Żądam, by poddali 
się naszym władzom.

— Chłopacy n:e poddadzą się, bo 
nie chcą, żebyście ich wieszali. Lecz 
jutro w południe przyjadą na to po­
bliskie wzgórze w pełnym uzbroje­
niu. Tam mogą żołnierze ich oczeki­
wać i walczyć z nimi. Tylko w ten 
sposób będziecie ich mieli.

— Więc chłopacy wypowiadają 
nam wojnę?! — zawołał komendant 
drwiąco.

— Tak jest. Wypowiadają wam 
wojnę — odpowiedzieli poważnie 
dwaj Szijenowie.

Komendant nie czuł wiele ochoty 
do takiej dzlwaczności indiańskiej i 
wołałby przeprowadzić aresztowanie 
winowajców prostym, normalnym 
sposobem. Lecz jak to zrobić, na ra­
zie nie wiedział.

Na odchodnym ojciec Pierwszej 
Głowy dodał z uszczypliwym uśmie­
chem:

— A jeśli żołnierze nie zechcą z 
nimi walczyć, to chłopacy przyjdą 
do agencji i wystrzelają wszystkich 
białych...

Nikt tej nocy w indiańskim obozie 
nie spał. Bezustannie bito w bębny 
i tańczono jak za dawnych czasów 
przed wyruszeniem na wyprawę wo­
jenną. Chłopcy mieli zginąć jak pra­
wdziwi wojownicy, dlatego na ich 
chwałę odbywały się tańce. Podczas 
gdy jedni tańczyli śpiewali bitew­
ne pieśni, inni przygotowywali dla 
młodzieńców broń i rynsztunek. Wy­
szukano najchyższe konie, wybrano 
najlepiej bijące karabiny, piękną o- 
dzież i świetne pióropusze. Własne 
matki same malowały im twarze. 
Śmierć była dla Indian uroczystym

obrzędem, a tym bardziej śmierć w 
tak wyjątkowych okolicznościach.

Wszyscy w obozie przypuszczali, że 
Pochylonego Roga prawdopodobnie 
nie spotkałaby żadna kara, gdyby 
oddał się w ręce białych. Lecz nikt 
o tym nie chciał myśleć, a najmniej 
sam chłopak. Był przecież przyjacie­
lem Pierwszej Głowy. Poczucie du­
my i koleżeństwa nakazywało mu 
dzielenie losu przyjaciela aż do o- 
statniej chwili.

Gdy zbliżało się południe następne 
gc dnia, dwa szwadrony wyjechały 
z koszar i zajęły stanowiska na wzgó 
rzu. Trzeci szwadron pozostał w a- 
gencji dla jej obrony na wypadek 
jakichkolwiek zaburzeń. Niektórym 
oficerom nie było w smak takie speł 
nianie żądań Indian, którym zależa­
ło widocznie na zgotowaniu demon­
stracji. Inni oficerowie wyrażali wąt 
pliwości, czy chłopacy zechcą w ogó­
le zjawić się, lecz komendant nie 
widział innego załatwienia sprawy. 
Przede wszystkim zależało mu na 
tym, by niemiłe wydarzenie zakoń­
czyć możliwie szybko i bez roz- 
dżwięku, więc poszedł na życzenia 
Indian. Zresztą starszyzna szczepu 
zapewniała go, że chłopcy nie zawio­
dą, a jeden z wodzów nawet lojalnie 
wskazał szwadronom najodpowied­
niejsze dla nich miejsce na spotka­
nie.

Na okolicznych wzgórzach rozsie­
dli się Szijenowie. Cały szczep chciał 

1 być świadkiem widowiska. Wtem 
w oddali, spod cienia kilku sosen, 
pojawiło się dwóch jeźdźców, ozdo­
bionych wspaniałymi pióropuszami. 
Chłopacy w bezpiecznej odległości 
wykonywali na koniach piękne obro­
ty wspinali wierzchowce, wyprawia­
li karkołomne sztuczki — chcąc za­
pewne pokazać swą nieustraszoność 
wobec bliskiej śmierci. Ich wesołe o- 
krzyki dochodziły do czekających 
stłumionym echem.

Po kilkunastu minutach zaprzesta- 
| li zabawy i stanęli obok siebie. Za- 
I nucili żałobny śpiew śmierci, jaki 
I każdy Indianin śpiewa przed sa­
mym zgonem. Następnie galopem ru 
szyli na żołnierzy. Rozległ się huk 
licznych strzałów z karabinów woj­
skowych. Dym osnui pole. Trafiony 
koń Pochylonego Roga wywrócił kil­
ka koziołków i legł. Tymczasem Pier 
wszą Głowa pędził dalej. Lecz nie 
zbliżając się bardziej niż na sto me­
trów do ’inii żołnierzy wystrzelił w 
biegu, skręcił konia i zaczął się od­
dalać. Pomimo gęstego ognia uszedł 
cało.

Po chwili powtórzył ten sam ma­
newr i tak kilka razy zataczał wyży 
wające koła przed frontem żołnierzy. 
W końcu widocznie miał dosyć tych 
igraszek: donośniej zadźwięczał jego 
śpiew śmierci. W pełnym galopie 
chłopak rozpędził się na żołnierzy i 
tym razem nie zbaczając wpadł 
wśród szalonej strzelaniny w sam 
środek przeciwnika. Taki był jego 
rozpęd, że koń pocwałował jeszcze 
sporo metrów poza linię żołnierzy, 
zanim się zatrzymał. Wtedy dopiero 
martwy jeździec osuną! się na zie­
mię. Z odległości kilkunastu czy kil­
ku kroków łatwo było go trafić. Prze 
szyty wieki kulami, już nie żył.

Tymczasem Pochylony Róg, które­
mu zastrzelono konia, zaczął pieszo 
uciekać. Kluczył zygzakami, by u- 
chronić się od pocisków. Szczęśliwie 

। dobiegł do jakiejś kotliny, przypadł 
i tam do ziemi i na razie był w bez- 
' piecznym miejscu. Gdy się wysapał, 
zaczął prażyć z karabinu. Pierwszym 
zaraz strzałem powalił kawaleryj­
skiego konia. Żołnierze uporali się 
najpierw z jego towarzyszem, potem 
otoczywszy półkolem obsypywali 
jego dołek gradem ołowiu. Pochylo­
ny Róg liczył zaledwie 15 lat, ale był 
dobrym strzelcem i dzielnie się od­
strzeliwał. Rychło trafił dwóch prze­
ciwników.

Komendant był wściekły. Przecią­
gające się widowisko mogło podko­
pać powagę wojska. Chciał już dać 
rozkaz do zdobycia kotliny sztur­
mem, lecz zameldowano mu, że strza 
ły stamtąd umilkły. Gdy żołnierze 
podkradli się przez krzewy do chło­
pca, zastali go nieżywego, z prze­
strzelonym czołem. „Byliśmy wstrzą 
śnięci widokiem osobliwej urody, ja­
ką posiadał młodzieniaszek, gdy tak 
leżał z malowaną twarzą w swych 
żywych barwach kostiumu, a sączą­
ca się z jego rany krew różowiła 
pierwsze liście jesienne na ziemi" — 
brzmi wyjątek opisu tego zajścia, 
jaki ukazał się wkrótce w znanym 
amerykańskim tygodniku „Harper's 
Weekly" pióra jednego z obecnych 
oficerów.

Indianie zabrali zwłoki chłopców 
i powoli zanieśli je do swego obozu. 
Kobiety nuciły pieśni żałobne. W 
Lame Deer tego dnia cała biała lud­
ność czuła się nieswojo i nawet naj- 
zacieklejsi wśród niej wrogowi® 
czerwonego człowieka przeżywali go 
rycz moralnej porażki.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 84 BZESi

JANA, DAM.

BYDGOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

CZERWONEJ ARMII 20 
Kronika miejska tel. 33>41 1 19’07.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
GEN- STALINA 2 — tel. 24-29, 

REPERTUAR KIN
POMORZANIN: Warszawska pre* 

xniera 15.45, 18.00, 20.15.
POLONIA: Tajna misja — 15.45, 

17.45, 20.00.
ORZEŁ: Mlodo-Jć świata 15.45, 

17,45 i 20,00
WOLNOŚĆ: Przybrana córka — 

15,30, 17,30 ; 19,45.
GRYF: Tiagiosny pościg 15-45, 

17,45 j 20.00,
MIR: Dr,- Semmelwejs 17.00, 19,00-
ROZMAITOŚCI: Pierwszy plon, 

Angara — od 16 — 24.

DYŻUR APTEK
Nr 16, ul. Dworcowa, lei. 24-66,
Hr 18, Wełniany Rynek 9, lei. 22-26. 
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TEATRY ZIEMI POMORSKIEJ 
Repertuar 27—31 marca

Wtorek, 27 bm. BYDGOSZCZ; „Niem 
Cy" (19) w nowym teatrze, „Moralność 
Pani Dulskiej" (19) w starym teatrze. — 
TORUŃ: „Nauczyciel tańców (19), — 
TUCHOLA: „Przyjacle!e" (19).

Środa, 28 bm.: BYDGOSZCZ; „N.em- 
cy" (19) w nowym teatrze, „Mcralność 
Pani Dulskiej" (19) w starym teatrze; 
TORUŃ: „Nauczyciel tańców (19).

Czwartek, 29. bm. — BYDGOSZCZ: 
„Niemcy" (19) w nowym teatrze, „Mo­
ralność Pani Dulskiej” (19) w starym 
teatrze; TORUŃ: „Nauczyciel tańców" 
(19).

Piątek, 30 bm. BYDGOSZCZ: Kon­
cert symfomczny (19,30) w nowym tea­
trze; TORUŃ — teatr nieczynny.

Sobota, 31 bm. BYDGOSZCZ: „Niem­
cy" (19) w nowym teatrze, „Moralność 
Pani Dulskiej" (19) w starym teatrze; 
TORUŃ: „Nauczyciel tańców" (19).

Najwyższy czas zabrać się do wiosennych porządków!

Czysta jak Iza
powinna być Bydgoszcz

TORUŃ

podczas i po akcji porządkowej
Zdrowie jest największym skarbem człowieka. Mimo 

przestrzegana elementarnych zasad higieny I prowadzenia 
przepisowego trybu życia, ludzkości zagraża cały szereg 
chorób.

Istnieją jednak choroby, uniknięcie których zależne 
jest całkowicie od uświadomienia i woli społeczeństwa, 
są to choroby na ogół rzadko spotykane w krajach cy­
wilizowanych. Do n:ch należą przede wszystkim choroby 
związane z brudem, którego nie może być w krajach kul­
turalnych, a mianowicie: dur brzuszny, czerwonka I chole­
ra.

W trosce o zdrowe swych obywateli i o czystość mta- 
sta Prezydium MRN — Wydział Zdrowia w Bydgoszczy — 

' rozpoczął akcję mającą na celu usu­
nięcie nieczystości nagromadzonych 
podczas zimy, która to akcja trwać bę­
dzie do 9 kwietnia br. W tym czasie 
muszą zginąć z podwórek śmieci i gru­
zy, na klatkach schodowych, w piwni­
cach i na strychach musi zapanować 
wzorowy porządek. Po upływe teqo 
terminu przed domami winny cieszyć 
oko estetycznym swoim wyglądem u- 
porządkowane ogródki. Okna i wy­
stawy sklepowe nie powinny być brud 
ne i zaniedbane. Należy uporządko­
wać źródła zaopatrzenia ludności w 
wodę do picia, urządzenia do usuwa­
nia r>!eozys’cści, zakłady wytwarzania 
i obiegu artykułów żywności, publicz­
ne miejsca spożycia oraz zakłady u-

Masówka 
na U M K

Na Uniwersytecie Im. Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu odbyta się masów­
ka z udziałem wszystkich profesorów, 
pomocniczych sił naukowych i studen­
tów, na której prorektor prof, dr Czer­
ny wygłosił odczyt na temat uchwał 
.Sw'atcwe; Rady Pokoju w Berlinie.

Zebrani jednomyślnie uchwalili re­
zolucję, w które; wyraża;ą głębokie u- 
znenie dla doniosłych postanowień 
Światowej Rady Pokoju, które zdążają 
do uratowania ludzkości od nowej po­
żogi wojennej. Przyłączając się do 
uchwał podejmowanych w celu obro­
ny pokoju przez ludzi pracy, pracow­
nicy UMK postanowili podnieść wyni­
ki nauczana, korzystać z dorobku przo 
dującej neuki ZSRR, wzmóc czujność w 
walce o dyscyplinę pracy i studów na 
uczelni oraz zacieśnić więzy współpra­
cy z robotni kam i t chłopami Pomorza.

Akademia
bydgoskiej młodzieży

Zarząd Miejoki Związku Młodzieży 
Polskie; w Bydgoszczy organizuje z o- 
kazji zakończenia Tygodnia SFMD ogól 
nomiejską akademię w dniu 28 bm. o 
godz. 18 w świetlicy Pom. Zakł. Bud. 
Maszyn przy ul. Leśnej 19, na którą za­
prasza młodzież i społeczeństwo mia­
sta Bydgoszczy.

W programie są przewidziane: wy­
stępy zespełów świetlicowych Bydgo­
skich Zakładów Pracy oraz zespoły 
muzyczne.

do przestrzegania porządku w mieście. 
Czystość i porządek w mieście są bo­
wiem zewnętrznym wyrazem kultury je­
go mieszkańców.

Usłyszymy w Bydgoszczy 
Barbarę KosłrzewsLą
Państw. Organizacja Imprez Arty­

stycznych „Artos", Delegatura Okręgo­
wa w Bydgoszczy zapowiada na dzień 
29 bm. gościnny występ znakomitej 
śpiewaczki Barbary Kostrzewsklei wraz 
i jei partnerem solistą Opery Poznań- 
sk'e‘, Marianem Woźniczko.

Doskonali artyści dadzą w Bydgo­
szczy jeden koncert.

Zagadnienia chorób 
zakaźnych

W sobotę, dnia 31 bm. o godz. 
18.30 w gmachu Wojewódzkiego Urzę 
du Pomorskiego (ul. Gen. Stalina 3) 
w sali nr 145, prof, dr Karo] Jonszei 
wygłosi odczyt pt. „Zebrane zagad­
nienia chorób zakaźnych”.

WJzięczne echo

PRACOWNICY POSZUKIWANI Dnia 24, III, 1951 r. o 
iodz- 10 zrsnął w Bogu 
opatrzony Sakramentami 
św. mój naiukocliańs/v 
mąż nasz drogi ojciec,brat 
szwagier, teść i dziadek śp‘. 
Jan Żuchelkowski 
o rztm zawiadamiają w 
ciężkim -niutkii pogrążeni 
źonn. dzieci 1 rodzina

Poprzeb odbędzie się 
27 bm. o iodz. 17 z b. 
ulicy cmentarza oarafii 
Najśw Serca P. Jezusa.

Oddifol IKP w lokalu Stronnictwa
Demokratycznego ul. Chełmińska 16

Redakcja przyjmuje w godzinach od 9 
do 12 i od 15 do 17, lei. 15-32 i 432

REPERTUAR KIN
WOLNOŚĆ: Muzyka f miłość, od po­

niedziałku: Życie Emila Zoli
ORZEŁ: Czatcj Żleb, od 27 Rado 

bogów.
BAŁTYK: Złodzieje rowerów
FOTOPLASTIKON: Colorado

DYŻURY APTEK
„Pod Lwem", Rynek Nowomiejskj
Pogotowie ratunkowe nr tel. 222
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INOWROCŁAW
Oddział Redakcji IKP, Inowrocław, 

ul. Rokossowskiego 22-23, tel. 15-64.
Przyjmowanie Interesantów w godz. 

13—15. ogłoszeń w godz. 6—16.

REPERTUAR KIN
SŁOŃCE: „Pokój zdobędzie śwtat”, 

DYŻUR APTECZNY
Apteka Społeczna Nr 34 Kościelna 2 

lei. 17-26
sług owe.

Z dnem 9 kwietne czynne będą w 
całym mieście sanitarne kontrole lotne. 
W stosunku do winnych naruszenia o- 
b owiązujących przepisów sanitarnych 
będą stosowane doraźne nakazy kar­
ne lub sporządzane wnioski o ukara­
ne.

Do utrzymania estetycznego wyglą­
du miasta w duże; mierze może przy­
czynić tlę młodzież. Kierownicy szkół 
oraz kierown'ey organizacji młodzie­
żowych winni częściej za pomocą od­
powiednich pogadanek uświadamiać 
młodzież w tym kierunku i zachęcać ją

Zjednoczenie Budownictwa Miejskie­
go w Bydgoszczy rzuciło w lutym br. 
na naradzie wytwórczej wezwanie do 
przedsiębiorstw zjednoczenia, o przed­
terminowe wykonanie 2 roku Planu 6- 
letniego. Wezwanie zostało w tych 
dniach przyjęte przez ZBM we Wrocła­
wiu, które zobowiązało się prace swe 
wykonać do 15 listopada br.

Przyjęcie wezwane przez ZBM Wro­
cław, witamy z wtolką radością, tym 
więcej, że właśnie Zachód zareago­
wał na to wezwanie — fen zachód, któ 
ry już nle'ednpkrotnie wykazał welką 
ambicję i zapał do twórcze; pracy.

TO I OWO
Mfepraylu'ny bar

Ul.Cmentarna niechcebyć brudna!

Miłe otoczenie 
zwiększa apetyt. 
Nie docenia wszak­
że tej złotej myili 
bar mleczny nr 5. 
mieszczący się przy 
Alejach ois-a-ois 
Placu Wolności. Z 
ulicy każdy zaglą­
da człowiekowi — 
p.er.ło w kubek 
mleka (brak fira­
neczki). ściany go­

le i zimne (brak atmosfery do­

Pracowników z kwalifikacjami budown., murarzy, 
malarza, robotników, magazyniera transportowego 
oraz gł. księgowego zatrudni natychmiast Byd­
goski Zespći Budownictwa Przemysłowego, Byd­
goszcz, Plac Rewolucji Październikowej 4. — Dla 
pracowników pozamlejscowych hotel robotniczy 
na miejscu. (495

“■““■““"“■"I
Dnia 24 marca 1951 r. Bóg powołał do grona an ołków, I 

w czwartym roku życia naszą jedyną i ukochaną córeczkę, | 
siostrzyczkę i wnuczkę śp

Grażynkę Marię Sowównę S
o czym zawiadamiają w głębokim-smutku pogrążeni

rodzice i rodzina I
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 27 marca br | 

o godzinie 16-ej w Grudziądzu. i-
Bydgoszcz, ul. Pomorska 55 *

I IESMBMM—

Staraniem mieszkańców ul. Cmentar­
nej nawierzchnia tei ulicy została do­
prowadzona do stanu używalności i Jest 
obecne przez wszystkich jej mieszkań 
ców utrzymywana w czystości. Nieste­
ty, trudne to jest zadane, gdyż bez 
przerwy zaśmiecają ;ą załadowane sło­
mą samochody Centra'I M'ęsnei|. tadące 
do leżącej na samym końcu ulicy tu­
czami. Ostatnio wypadek takiago za­
śmiecenia ulicy, a nawet obwieszenia

g SPRZEDAŻ

Parcela 2-hektarowa na 
ogrodnictwo w mieście 
Kutnie na sprzedał. In­

formacji! udzieli Otręba, 
Jarocin, Kilińskiego 2 — 
Poznańskie. (496

Streptomycynę, penicy­
linę oieistą sprzedam. 
Adres wskaże 1KP Byd- 
g osz c z. (498
Toaletkę, nocne stoliki, 
dwa nowe łóżka sprze­
dam. Gen. Stalina 25/2a, 
Jaros. (499

«? SD B O
WTOREK, 2? MARCA 1220 R.

5.00 Początek audycji. 5.10 Audycja dla 
■wsi. 5.20 Koncert dla świata pracy. 5.58 Stan 
pogody. 6.15 Polskie melodie ludowe. 6.50 
Pieśni masowe. 7.15 Koncert. 8.00 Przerwa. 
13.30 Utwory komp. francuskich. 14.15 Felie­
ton. 14.30 Utwory klasyczne. 14.50 Gra zesp. 
pod dyr. Wiernika. 15 30 Audycja dla świetlic 
dziecięcych. 15.50 Utwory na flet. 16.10 And. 
informacyjna o Kongresie Nauki. 16.20 Dzien­
nik warszawski. 16.35 Muzyka. 17.05 Repor­
taż. 17.15 Koncert solistów. 17.45 Audycja dla 
młodzieży. 1S.OO Sonaty na skrzypce i forte­
pian J. S. Bacha. 18.20 Glos mają kobiety. 
18.35 Koncert solistów. 19.00 „Wielkie budow­
nictwo" — reportaż F. Pamfiorowa. 19.20 Kon 
cert rozrywkowy. 20.30 Koncert symfoniczny 
21.30 Muzyka i aktualności. 22.00 „Niech się 
przypomni general Walter" — montaż lite­
racki. 23.10 Muzyka symfoniczna. 0.02 Hymn 
i koniec audycji.

Akordeon 80-basowy gu 
Tikowy sprzedam. Byd­
goszcz, Bied-aszkowo 3 
_________________ (489 
Radio 5-lampowe sprze­
dam. Bydgoszcz, ul. Po­
morska 37-10.______ (480
j| PRACY POSZUKUJĄ || 
Osoba kulturalna popro­
wadź! dom osobie sa­
motne;. Oferty IKP Byd­
goszcz „477" (477

ai """"o ii
Sztopery, fotoaparaty, 
projektory filmowe 16 
mm dźwiękowe i nieme, 
lornetki, mikroskopy ku­
puje Pujdak, Łódź, Piotr­
kowska 83. (484

Łóżeczko dziecięce w 
dobrym stanie kupię. — 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„475". (475

UNIEWAŻNIENIA ,
Unieważnia się za­

świadczenie rejestracyj­
ne nr 308/1/27. Szulc 
Ryszard, Lubawa. (437

Unieważnia się zagubio­
ną legitymację służbo­
wą Z. W. S. T. T-8, Byd­
goszcz, Kamiński Erwn. 

(493 
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OGŁASZAJCIE SI?
w IKP
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Setjuamu
W związku z nasuwającymi; się wąt­

pliwościami odnośnie pozycji „Boczek" 
w dziale „M'ęso wieprzowe" wymle- 
ntonei w cenniku cen maksymalnych 
obowiązującym od 2 stycznie br. Ko­
rnej'# Cennikowa przy Prezydium MRN 
w Bydgoszczy wyjaśnta, że cenę 10,80 
zł za 1 kg należy rozumieć za boczek 
świeży surowy bez żeberek (bez kości).

Jednocześnie tut. Komisja zawiada­
mia, źe Departament Cen Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego zatwierdził ce­
ny detaliczne na niżej wymienione ga­

słom ą drzew przydrożnych miał miej­
sce w dniu 10 marca br.

Wypadki takie zdarzają się niemal 
co dzień. Czy należy je uważać za 
zło konieczne? Wszelkie staranie m'e- 
szkańców w celu utrzymania czystości 
na ul. Cmentameil są bezskuteczne. — 
Kitka niefortunnie zctadowanych sa­
mochodów zaśmieca słomą ulicę, drze­
wa, na nawet przeddomowe ogródki. 

_ W celu zaradzenia złemu wldzmy 
tylko dwie możliwości: elbo dla sa­
mochodów CentnaH Mięsnej trzeba bę­
dzie poszerzyć ulicę I przesadzć drze­
wa, albo instytucja ta dołoży starań 
w celu staranniejszego pakowania i 
przewożenia słomy. Bo z jednej stro­
ny jest to nieusprawiedliwione marno­
trawstwo słomy, a z drug'ej — ciągłe 
utrapienie mieszkańców ul. Cmentar­
nej. E. Rosiński

mowej).
Co głowa to rozum! A Bydgoskie 

Zakłady Mleczarskie mają bodaj spo­
ro tęgich głów, zajmujących się 
mlecznymi barami. Dlatego też jesteś 
my pełni błogiej ufności, że wnet 
wszystko zmieni się n-a lepsze, (ju-k)

Orobne usprawnienie
Dworzec główny 

m Bydgoszczy 
posiada osiem kas 

‘ biletowych. W jed 
nej sprzedaje się 
bilety miesięczne,

tunki wędlin:

1. Kiełbasa lubelska wyborowa zł 18
za 1 kg. 2. Kiełbasa czosnkowa wybo­
rowa zł 22 za 1 kg, 3. Kiełbasa gru­
zińska zł 26 za 1 kg, 4. Kiełbasa wę­
gierska 26 z) za 1 kg, 3. Kiełbasa kra­
kowska specjalna pieczona zł 30 za 
1 kg, 6. Kiełbasa serdelowa wyborowa 
18 zł za 1 kg.

Natomiast ceny maksymalne na wę­
dliny wymienione w obowiązującym 
cenniku cen maksymalnych na artykuły 
spożywcze pierwszej potrzeby obowią­
zują nadal — bez zmian.

Doroczna wystawa 
ariysiów - plastyków 

orfwaria
Wczoraj w Pomorskim Domu Sztuki 

w Bydgoszczy odbyło się uroczyste ot­
warcie dorocznej wystawy Związku Po! 
skłch Artystów Plastyków Okręgu Byd­
goskiego. Na otwarcie przybyli Uczni 
przedstawiciele władz oraz społeczeń­
stwa, którzy z zainteresowaniem oglą­
dał! dorobek malarzy pomorskich.

dzień 
Wiele 
chcąc 
peron 
długo 

czekać w kolejce, 
ażeby zaopatrzyć 
się w bilet perono­

wy. Czy PKP nie mogłyby przezna­
czyć jednej kasy, w której bez ko­
lejki nabywać by można bilety pero­
nowe? Drobne, ale wygodne uspraw­
nienie. (iks).

w innej na 
i następny.

•ednak osób 
przejść na 
misi dość

Od Fiorelli do Meli

Zaiste, droga długa i ryzykowna. | 
Spójrzcie: z jednej strony — i 
dwór, gorąca Hiszpania i og- 1 

nista Fiorella (wg recepty Lope de 
Fega'i. który wśród kilkuset sztuk, 
napisał również „Nauczyciela Tań­
ców"), tu znowu zatęchła atmosfera 
drobnomieszczańskiego koltuństwa, 
naiwność połączona z fałszywą 
rostydliwością — oto jak Zapolska 
malowała Melę w „Moralności pani 
Dulskiej".

Przyznacie wiec, że droga wiodąca 
od Fiorelli do Meli nawet rutynowa­
nym aktorkom mogła wydawać się 
pełna wybojów i okazji do... po­
tknięć. Ńa szczęście p. Gizela Pio­
trowska, z metryki raczej Mela, zda­
ła w okresie świąt po raz drugi eg­
zamin z... odwagi na scenach Te­
atrów Ziemi Pomorskiej, 1 nie tylko 
odwagi. Nie zapominajmy bowiem, 
iż ostatnio z rolą Fiorelli uporała się 
w miejsce chorej U. Modrzyńskiej 
zaledwie w 24 godziny. I to w spo­
sób zadowalający.

Aż tu nagle w sobotę przedświą­
teczną zachorowała na scenie byd­

goskiej Mela. Złośliwa angina z tru­
dem pozwoliła E. Skoryniance prze­
trwać na scenie do końca przedsta­
wienia. Co tu robić? Spektaklu w 
święta odwołać nie sposób. Nie moż­
na przecież świata pracy pozbawiać 
kulturalnej rozrywki. Zaczęto więc 
szukać zastępstwa. Ponieważ zaś ak­
torka, grająca przed laty Melę, mu- 
siala w okresie świąt występować w 
„Przyjacielach", więc wybór padl 

[ znowu no Fiorełle — w życiu pry 
’ walnym Gizelę Piotrowską.

To było w sobotę wieczorem. Dla 
przyszłej Meli zaczęła się odtąd 

I istotnie IPielka Noc. H'ielka, bo 
I trzeba było na gwałt uczyć się nowej 
I roli, nazajutrz od południa pod kie­
runkiem Zbyszka (M. IPielicza) pró­
bować z zespołem, by tegoż dnia wie 
czorem mógł widz w teatrze nad 
Brdą oglądać „Moralność pani Dul­
skiej". A to, że chwilami glos Meli 
mieszał się z suflerkę, niechaj roz‘ 

! grzeszy wielka — nocna trema.
Kto by jej zresztą nie miał na 

miejscu Grzeli P.t Ty i ja z pew 
nością, (R).
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0 „Puchar Polski

Niespodzianka w Szczecinie
Sporiowcy-roboinicy lepsi od rutynowanych II - ligowców
W ntadzlelę 25 bm. rozpoczęła się 

duga runda rozgrywek piłkarskich o 
Puchar Polski. Po rozgrywkach elimi­
nacyjnych, przeprowadzonych w ub. 
raku, w których wzęło udział ofccło 
8 tys. drużyn, do dalszych walk zaikwa- 
Ufkcweły się 32 zespoły. Obok ruty­
nowanych drużyn pierwszo- i drugo- 
Hgowych w 1/16 turnieju znalazły się

Czarny dlzien piłkarzy
Kolejarza Toruń po<ł Wawelem 

Włókniarz Kraków gromi II. - ligowców 11:0
KRAKÓW (obsł. wł.| Piłkarze Kole- 1 

łarza Toruń, wyjeżdżając na pierwszy 
dzień świąt do Krakowa, celem roze­
grania spotkania w ramach dalszych 
etrrt.rnac.li o „Puchar Polski" z miejsco­
wą drużyna W'dknwza (dawn. Związ­
kowiec — Garbarnia) zdawali sobie 
sprawę z trudności, jak'e oczek wać. ich 
będą w grodz’e podwawelskim. Ze­
spół Włókniarza Kraków wystartował 
bowem do rozgrywek (-‘ligowych na­
leżycie p’zygotowany, a zwycięstwo 
jego w pierwszym spotkaniu mistrzow­
skim nad Gwardią Szczecin w stosun­
ku 4:1 n:e było absolutnie dziełem przy 
pedku. Mimo to nastroje, towarzyszą­
ce wyprawie Kolejarza Toruń do Włók­
niarzy krakowskich nie przekreślały z 
góry szans zespołu gości. Tymczasem, 
gdy w niedzielę wieczorem usłyszeliś­
my w telefon e wynik, w pie'rwszym 
momencie n'e mogliśmy uwierzyć, Iż ' 
Kcłearz To-uń mógł pcn eść dwucy­
frową porażkę na bo'sku krakowskim. 
Bo zwycięstwo l-Ugowego Włókniarza ' 
Kraików w stosunku 11:0 (4:0) nosi w 
sobie już posmcik klęski.

Czym ją wytłumaczyć? Czyż kole­
jarze toruńscy grali tak beznadziejne, 
czy też wielką farmą błysnęli Włók- 
ntarze' krakowscy?

W relacl naszego sprawozdawcy 
prawda, jak zwyk'e, Jeży po środku. 
Dziś, gdy wszyscy zdołali otrząsnąć 
5 /uż z pierwszego deprymującego

Mistrzostwa powiatu 
Inowrocław w piłce nożnej

Pierwsze mecze piłkarskie o mistrzo­
stwo powiatu, rozegrane w ub. nedzta 
lę i ponledziaełk w Inowrocławiu przy- i 
niosły następujące wyniki: 
Stal Inowrocław — Włókniarz Inowro­

cław 4:1 (2:1)
Bramki d'a zwycięzców zdobyli — 

Szm dt 3, Łopacińskl 1, dta pokonanych 
— Szejka.

II Unia Inowrocław — Gwardia 
Inowrocław 7:1 (4:0)

Łupem bramkowym podzlełlll się — 
P ofrowski i Krysiński po 2, Jędrzejczak. 
Św.rski I P ran, a honorowy punki dla 
Gwa-dilj zdobył Kowalski.

Lekkoatleci 
wystartowała

Lekkoatleci Inowrocławia rozpoczęli 
tegoroczny sezon sportowy w'osennym 
biegiem na przełaj. W konkurencje 
kobiet na dystansie około 500 m pierw­
sze mlęj.sce zdjęła Matuszewska z miej 
scowęj Unili 1:42,1 nrn. Mężczyźni 
startowali na dystansie ok. 1500 m. — 
Zwycięstwo odniósł Piechowiak (Unta 
Mątwy) 5:14,5 przed Lebledzlńsklm 
(SKS Chemik) 5:17 | Szaleckim (Unia 
Inowrocław) 5:23,7 min,

Gwardia — OWKS 2d 
afe ligowej formy Jeszcze brak

Piłkarze II-ćigowej Gwardiii Byd­
goszcz rce&grali towarzyski mecz z 
bydgoskim OWKS. zwyciężając w sto­
sunku 2:1 (1:0). Ligowcy mimo zwy­
cięstwa nie wypadli szczegiCmte na tle 
ambitnej i dobrze przygotowanej kon­
dycyjnie drużyny OWKS. Grzeszyli 
onj przede wszystkim Miecetaośrię po­
dań- Obrońcy wybijałi piłki bezpla- 
nowo. Atak gwardzistów powinien 
nauczyć sóę wreszcie iść pod bramkę 
przeciwnika całą piątką-. Niestety nie 
było tak w meczu z OWKS. Patkolo 
nadal jest beż partnerów do gry 1 nie 
może wykazać- swych pełnych mdiili- 
wości. Wierzymy jednak, że do roz­
grywek ligowych gwardrayci potrafię 
biedy te usunęć, W niedzielnym me­
czu ponad przeciętność wybijali się 
Patkolo, Przybylski. Dziadek oraz 
BuiTchardlt- U pokonanych wyróżniła

równeż młode zespoły robotnicze, 
szkolne I wie'akie.

Większość niedzielnych spotkań za­
kończyła się zwycięstwami faworytów, 
niektóra mecze przyniosły jednak nie- 
spodzlenki. Największą z nich jest 
zwycęstwo młodej drużyny koła spor­
towego przy Zarządzie Portu w Szcze­
cinie nad ll-ligowym Włókniarzem Cho

wrażemta klęski, możemy ze spokojem 
powiedzieć, iż cala drużyna, za wy­
jątkiem bramkarza (o dziwo!) Minikow 
skiego zagrała w świąteczne; formie. 
Poza tym ciężki, rozmokły, gltotasty 
teren boiska oraz padający deszcz fa- 
woryzewał drużynę lepsza kondycyjnie 
pod każdym względem, jaką niewąt­
pliwie byli gospodarze. Trójka 
środkowa napadu w składzie Parpan, 
Nowak, Bożek zagrvwa-ra wprost zna­
komicie, a współpraca pomiędzy po­
szczególnym.: formacjami zespołu kra­
kowskiego była idealna. Kolejarz To­
ruń zepchnięty od p erwsze' minuty do 
defensywy bronił się rozpaczliwie, na­
tomiast sporadyczne ataki filigranowej 
budowy napastników rozbijały się o 
twady mur obrońców.

Bramki padały jak z rogu obfitości, 
przy czym w drugiej pcłowle spotka­
nia, m'mo cyfrowo niekorzystniejszego 
wyniku, Kolejarz Toruń grał znacznie 
lepiej. Autorami 10 bramek była cała 
piętka napadu, strzelcem 11, sa­
mobójcze; — Wakarecy. Obecnie li­
czymy na to, Iż kierownictwo drużyny 
Kolejarza Toruń potrafi wyóęgnąć od­
powiednia wnioski z niedzielnej po­
rażki., Tego domaga się opina sporto­
wa całego Pomorza.

Bydgoszcz - Warszawa 4:4 
w pojedynku piłkarskim Kolejarzy

BYDGOSZCZ. W okresie świąt na 
terenie całego kraju obok spotkań pił­
karskich o „Puchar Polski" piłkarze 
wzięli udział w licznych spotkaniach 
towarzyskich. M. In. Il-llgowy zespół 
Kolejarza Bydgoszcz sprowadził na trze 
cJego z kolei sparring-partnera 1-l'go- 
wą drużynę Kolejarza Warszawa. Mecz 
po grze, obfitującej w emocjonujące 
momenty podbramkowe, zakończył się 
wynikiem remisowym 4:4 (2:1). W o- 
gólnym przekro'u niewątpliwie druży­
ną bardziej dojrzała, przede wszysl- 
k'm pod względem technicznym, a po­
za tym przejawiającą skoordynowaną 
myśl w przeprowadzaniu akcji, byli ko­
lejarze warszawscy. Nieustępliwie wal 
cząca obrona (Prus i Wołosz), nieza­
wodna 1'niia pomocy z reprezentacyj­
nym „slopperem" Polski Brzozowskim 
na czele, a dalej doskonale zagrywa­
jąca prawa strona ataku Popiołek — 
Kobylański, stanowili mocne aluły dru­
żyny „czarnych koszul", bądź co bądź 
w chwili obecnej wysoko notowanej na 
giełdzie piłkerslwa krajowego.

Na dobro Kolejarza Bydgoszcz trze­
ba zapisać, iż od pierwszej minuty do 
końcowego gwizdka nie odczuwał 
niższości wobec swego przeciwnika i 
gdyby nie kilka fatalnych błędów fak­
tycznych Unii defensywnych oraz chao-

się, lewa strona ataku j grający zno­
wu po dlurszej przerwie Brzechwa. 
Bramki dla zwycięzców strzelili Przy­
bylski (23 min.) i Norkowski (50 min.), 
dla w-ojskowych — Sachowtoz <78 
min.). Sędzia Przybysz II — zbyt ma­
ło autorytatywny do prowadzenia ta= 
kiego meczu.

Do organizatoflhv imprez na b. Sta­
dionie Miejskim zwracamy się z pro­
śba o wyznaczanie w przyszłości więk 
szej ilości porządkowych, którzy by 
nie dopuścili po skończonym meczu 
do dewastowania jedynego nadające­
go się do przeprowadzania większych 
imprez obiektu sportowego. Pod adre­
sem publiczności sportowej musimy 
zaapelować, by zajmowała miejsca ty] 
ko dla niej przeznaczone. A m'ejscem 
tyin nie jest boisko, bie'nja lekko­
atletyczna, anj też tor żużlowy, (bo)

deków 2:1. Niespodzianką jest rów­
nież wysokie zwycięstwo krakowskiego 
Włókniarza nad I!-ligowym Kolejarzem 
Toruń oraiz porażka krakowskiego Ogni 
wa w Bytomiu z miejscowym Ogniwem 
1:2.

W Gdyni warszawski Kolejarz miał 
ciężką przeprawę z mlelscową Flotą, 
zwyciężając dopiero po dogrywce 3:2. 
W Radomiu Stal zremisowała z Włók-
nlarzem Pabianice 2:2 i mecz będzie 
powtórzony. W Olsztynie mecz Ko­
lejarz — Budowlani Chorzów został 
odwołany.

Jak wiadomo tegoroczny zwycięzca 
pucharu Polski zdobędzie jednocześnie 
tytuł mistrza Polski w piłce nożnej na 
rok 1951. Drużyny, które zwyciężyły 
w niedzielnych spotkaniach będą grały 
w 1/8 rozgrywek w dniu 13 maja br:

Wyniki niedzielnych meczów są na­
stępujące:

Spójnia Tomaszów Lub. — Stal II 
Poznań 2:3 (1:2)

Flota Gdynia — Kole'arz Warszawa 
2:3 (1:1)

CWKS II — Gwardia Szczecin 1:0 
(0:0)

S‘a-1 Wrocław — CWKS I 1:6 (0:2)
LZS Grzybowlce — Unia Chorzów 

2:5 (0:3)
Kolejarz Świdnica — Stal Rzeszów 

2:5
Stał Lipiny — Stal I Poznań 3:2 (1:1)
Stal Starachowice — Spójnia Kote­

wce 5:1 (2:1)
Stal Radom — Włókniarz Pabianice 

2:2 (1:1)
SKS Radomsko — Spójnia Okocim 

0:3 (0:1)
OWKS Lublin — Gwardia Kraków 

0:3 (0:0)
Włókniarz Łódź — Włókniarz. Cheł­

mek 4:0 (3:0)
Koło Sportowe Portu Szczecińskiego 

— Włókniarz Chodaków 2:1 (2:0)
Ogniwo Bytom — Ogniwo Kraków 

2:1 (1:0) 

tyczne i nieprzemyślane zasilanie pił­
kami napastników, wśród których wy­
jątkowo słabo graj; w tym dniu An­
drzejewski i Adamowicz, to wyn'ik mógł 
brzmieć zgoła inaczej. Poza tym wię- 
cei okazji do strzelenia bramek zmar­
nowali gospodarze, choćby w 4 minu­
cie, nie wykorzystując rzutu karnego. 
Wyrównującą bramkę zdobyli goście 
na dwie minuty przed końcem 'potka­
nia I to — bądźmy szczerzy — przy wy 
bitnej pomocy sędziego Sieradzkiego, 
który za bardzo wątpliwy faul podyk­
tował rzut wolny w pobliżu pola bram 
kowego. Piłka strzelona przez Woło- 
sza znalazła drogę do bramki Czernec­
kiego mimo rozpaczliwego muru za­
wodników.

Obie drużyny miały kolejno sprzy­
mierzeńca w Silnym wietrze. Dlatego 
do przerwy przeważał raczej Kolejarz 
Bydgoszcz, natomiast w końcowej fazie 
spo'kanla górowali goście.

W zespole Kolejarza Bydgoszcz po­
dobali się Świtała, Nowacki, grający 
równie dobrze w pomocy jak C obro­
nie, oraz Wiśnlcki (niepotrzebnie zmie­
niony na Adamowicza), Nowak 1 Wil­
czek. Obaj bramkarze (Miłkowski i 
Czernecki) n'e potrafili w sposób zde­
cydowany wyjaśniać groźnych sytua­
cji podbramkowych, w których strze­
lono Im 3 bramki.

Na fis tę strzelców bramkowych wpi­
sali się: ze strony Kolejarza Bydgoszcz 
Nowak 2, Wifczek j WiinłckI z karne­
go, a ze strony Kolejarza Warszawa 
Llpkowskl 2, Wolosz i Kobylański. Pu­
bliczności około 3000.

Przed meczem odczytano rezolucję 
oraiz odegrano hymn z okaz’1 Świato­
wego Tygodnia Młodzieży Demokra­
tycznej. Spotkanie główne poprzedził 
towarzyski mecz rezerw Koćeltarza ( 
Gwardii Bydgoszcz. Zwyciężyła Gwar 
die 2:1 (1:0).

Publiczność mimo wzmocnienia kor­
donu porządkowych tłumnie zapełniła 
po meczu boisko, siejąc spustoszenie 
na mocno sfatygowanej nawierzchni 
stadionu bydgoskiego. (R)

POD KOSZEM SKS
Koszykarze SKS Kasprowicz Inowro­

cław rozegrali na własnym terenie to­
warzyski mecz z reprezentacją I Pań­
stwowej Szkoły Ogólnokształcącej w 
Bydgoszczy. Spotkane zakończyło się 
zwycięstwem gospodarzy w stosunku 
48:31 (26:16).

Na powitanie wiosny

Sport kolarski jest jedną z najprzyjemniejszych konkurencji sporto* 
wych. He rozkoszy dają dłuższe wycieczki względnie wyścigi kolar* 
skie prowadzące aslaltowyml szosami wśród malowniczych okolic, 
wiedzą dobrze... niestety — tylko mężczyźni. Sport (en znajduje bo* 
wiem bardzo mało zwolenniczek wśród kobiet. A przecież spójrzcie — 
o Czytelniczki — na powyższe zdjęcie. Jakie zadowolone są owe ko’ 
larki, które na powitanie wiosny wyjechały na pierwszy spacer za 
miasto.

PrgęJ MtyścFgiem P-W

Kolarze w równej formie
Wilczewski, Wójcik i Wrzesiński czyniq posiępy
W Polanicy-Zdroju, edzie odbywa 

się obóz treningowy dla 20 najlep­
szych kolarzy polskich, z których 
wyłoniona zostanie reprezentacja na 
Wyścig Pokoju „Trybuny Ludu" i 
„Rudeho Prava“, odbywają się już 
treningi.

Forma kolarzy jest bardzo wyrów­
nana. Wszyscy trenują bardzo pil­
nie, zdając sobie sprawę z obowiąz­
ków, jakie eiążą na reprezentancie 
Polski. Wśród młodszych zawodni­
ków największe postępy wykazuje 
Wilczewski, który w roku ubiegłym 
?okazał swe możliwości w wyścigu 
elenia Góra — Warszawa. Wśród 

zawodników starszych szczególnie su 
mienną pracą i postępami wybijają 
się Wójcik i Wrzesiński.

Na każdy trening wyjeżdża wraz 
z kolarzami trener oraz kierownik 
obozu.

♦
W dniu 28 bm. rozpocznie się ob­

jazd trasy, przebiegającej przez Pol­
skę. W czasie tego objazdu ustalona 
zostanie ostatecznie trasa etapu Cie-

Z osiainiej chwili
KATOWICE. W rozegranym n« Tor­

i'ac i e meczu hokejowym Górnik Jenów 
pokonał w wysokim stosunku katowic­
ką Sial 13:3.

WROCLAW. Warszawski CWKS ro­
zegrał we Wrocławiu towarzyski mecz 
płkarskt z tamtejszym Ogniwem, uzy­
skując zaledwie wynik remisowy 1:1 
(0:1).

Koszykarze Ogniwa Wrocław niespo­
dziewanie zwyciężyli w towarzyskim 
spotkaniu ligową drużynę Kolejarza 
Osfrów w stosunku 39:37 (23:13).

Piernik skoczył 1,76 wzwyż 
na międzyszkolnych zawodach lekkoatletycznych 

w Inowrocławiu
Członkowie SKS przy Lic. Handlo­

wym w Inowrocławiu zaprosili na świę­
ta sportowców z Lic. Handlowego w 
Poznaniu, z którymi stoczyli kllłka spot­
kań towarzyskich w różnych dyscypli­
nach sporfowych.

W lekkoatletyce zwycięstwo punkto­
we odniósł SKS Handlowiec Inowroc­
ław. W zawodach lekkoatletycznych 
wzięli także udział poza konkursem 
uczn.cwie Innych szkół inowrocław­
skich. Bardzo dobry wynik uzyskał w 
skoku wzwyż uczeń SKS Handlowiec 
Inowrocław, Piemlik — 1,76 m.

A oto pozostałe wyniki: 100 m — 1) 
Cza kowski (poza konkursem) 11,6 s., 
2) Kulajek (Inowr.) 11,8; trójskok: 1) 
Mazur (Inowr.) 12,05. Skok w dal — 
1) Szyk, (Inowr.) 5,81 m. Pchnięcie ku­
lą — 1) Zatorski (Inowr.) 12,91 m< I 

szyn — Katowice, która z powodu 
złego stanu dróg w okolicach Oświę­
cimia zostanie odpowiednio zmie­
niona.

Sport 
w Chojnicach

Z okazji Światowego Tygodnia Mło­
dzieży w Chojnicach rozegrano turniej 
tenisa stołowego z udz alem SKS Gryf 
oraz klubów: Spójni, Ogniwa i Budo­
wlanych. W konkurencji juniorów 
pierwsze miejsce w turnieju zajął A- 
drian (Gryf) przed Terką (Gryf). Wśród 
seniorów nalepszym ping-pong'słą oka­
zał s'ę Liplńskii (Gryf). Drugie miej­
sce zajął Bigos (Spójnia), trzecie Etas 
Budowlani.

♦
W towarzyskim meczu tenisa stoło­

wego SKS Gryf Chojnice odniósł zwy­
cięstwo nad Spójnią Chojnice w sto­
sunku 7:2,

♦
Piłkarze Budowlanych Chojnice go­

ścił! u sieblte drużynę Spójni Złotów, 
zwyciężając 6:0 (2:0). Do wysokiej po­
rażki piłkarzy Złotowa przyczynił się 
po części niedysponowany bramkarz. 
Bramki zdobyli: Kopecki, Glaza i Po- 
laslk po 2.

Kolejarz Poznań — 
Sial Sosnowiec 5:t

SOSNOWIEC. Piłkarze Stali Sos­
nowiec goścUi u siebie drużynę Kole­
jarza z Poznania, z którą rozegrali 
towarzyski mecz piłki nożnej. Zwy­
ciężył Kolejarz w stos. 5:1 (2:0).

W meczu piłkarskim zwycięstwo w 
stosunku 4:1 (1:1) odnieśli uczniowie 
Inowrocławia. Bramki zdobyK —• Kry­
siński 2, Piotrowski i Jędrzejczak.

Spójnia-Kolejarz 6:2
w derkach Grudziądza

, Piłkarze grudziądzkiej Spójni odnie­
śli zasłużone zwycięstwo nad „11" Ko­
lejarza Grudziądz w stosunku 6:2 (2:1). 
Przez cały czas meczu, a szczególnie 
w ostatniej fazie spotkania przewaga 
zwycięzców była wyraźna. Bramki die 
SpÓ)n( zdobyli: Jerzy Brzeski 3, Rożek 
2 I Lewandowski; dla Kolejarza — Ja­
worski i Kltkowski.

W przedmeczu rezerwy Spójni także 
pokonały drugą drużynę Kolejarri 
Grudziądz 2:1( ।


